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„ S zcz ęść  B o ie !“
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PODNIEŚ R ffE  BOŻE EZIECC 
MjOGOSOr OJCZYZNĘ M Ł 4=

Dziś oto znowu stoimy w przededniu 
świąt... Z chwilą, gdy pierwsza gwiazd­
ka błyska na niebie, zbiera się rodzina. 
Nie brak nikogo z jej członków, nawet 
tych, co rok cały spędzają przy pracy 
w oddali od domowego ogniska. Chyba 
tych brak, których śmierć w yrw ała  z 
objęć ich ukochanych.

1 cichy, pogodny spokój rozlewa się 
wokoło i słodycz iakaś przenika serca. 
Odżywczo ona działa nawet i na te s e r ­
ca. w których życie wyziębiło już d a w ­
no zaczarowane kwiecie wiary, nadziei 
i miłości... Z pod popiołów, pod któremi 
napozór nic się nie kryje, z wyblakłych 
wspomnień młodości, z pod szeregu 
przytłaczających swą brutalnością w ra­
żeń życia — gdzieś w zakątku serca bu­
dzi się gorętsza iskierka uczucia, jakiejś 
tęsknoty za prostotą wierzeń dziecię­
cych, za ciepłym uściskiem dłoni brat­
niej, za odrobinką prostego a wzruszają­
cego szczęścia — za stołem wigilijnym.

1 przeszły wieki i dziesiątki lat, a 
gwiazdka — to wielkie święto chrze­
ścijańskiej rodziny — nie zatraciła 
swych wzniosłych cech i swej donio­
słości. Czy w chatce ubogiej, czy pod

dachem bogacza — jest ona zawsze tern, 
czem była — chwilą odpoczynku dla 
ducha, oazą wśród znojnej pustyni walk 
życiowych, tak dzisiaj trudnych.

Z nią łączą się wspomnienia lat dzie­
cinnych, wspomnienia, w yry te  na całe 
życie, wspomnienia rodzinnego ogniska 
z lat dawnych, minionych. Dziś zmieniły 
się warunki życia. Szalejące przesilenie 
gospodarcze wytrąciło dziesiątkom ty ­
sięcy ojcom narzędzie pracy, skazując 
ich i rodziny na ciężki niedostatek. Nie­
raz czarne zwątpienie zagląda im w 
oczy, nieraz o piętrzące trudności roz­
bija się ostatnia iskierka nadzieji. Jedy- 
nem pocieszeniem w tej twardej doli 
przynosi świadomość, że tak samo jest 
nietylko na Śląsku, ale również w resz­
cie kraju i w. całym świecie, przez 
który przeszła melitosna kośba k ry ­
zysu.

Mimowoli w tych czarnych latach 
zwątpienia oczy nasze szukają spokojnej 
przystani dla skołatanych myśli i uczuć. 
W ziemskie moce i mądrość przestano 
wierzyć, myśl, serce szuka uciszenia i 
złagodzenia niekończących się ciosów 
kryzysu u... Boga.

1 oto skoro nadejdzie wieczór wigi­
lijny tysiące i dziesiątki tysięcy rodzin 
chrześcijańskich zaniesie korne modły 
do Bożej Dzieciny, która w ową cudow­
ną noc zstąpiła ongi na ziemię, by w y ­
rwać ludzkość z pęt w ładztw a sza­
tana.

Dziś, jak poprzez wieki, skołatany 
duch człowieka w żłóbku betleemskim 
znajdzie świątynię pokoju, sanktuarjum 
pokory, święty ołtarz ubóstwa, taber- 
naculum ogarniającej wszystko miłości. 
Migocące wokół narodzonego Chrystusa 
płomyki świec stają się symbolem dusz 
spokojnych i kochających, czuwających 
ustawicznie około Przedmiotu swej wia­
ry i miłości

Boże Narodzenie.. Święto Miłości, 
Zgody i Pokoju... Czyż nie jest ono w y ­
razem naszych tęsknot i w yczekiw ań?

Niechybnie w  każdej piersi znękanej 
przeciwnościami życia w ową noc Cudu 
uleci ku stropom niebieskim cichy szept 
modlitewny:

„PODNIEŚ RĄCZKĘ BOŻE DZIE- 
CIĘ“ i spraw, by ziściły się nadzieje
nasze
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Licząc się z tem, źe trudno jest kapować dla gości szereg gatunków papierosów,
i monopol tytoniowy wypuścił na święta specjalne kolekcje, zawierające 

100 sztuk w ośmiu najwyższych gatunkach, opakowane w śliczne trwale pudelka.

Katowice. Jaką  „swobodą" kultural­
n ą  cieszą się Polacy na Śląsku Opolskim, 
jaką obronę praw  mają u niemieckich 
w ładz  bezpieczeństwa oraz pod jakim 
terorem band hitlerowskich żyje ludność 
polska, świadczy, dobitnie zajście, jakie 
się zdarzyło w miejscowości Grodzisko 
w  po w', strzeleckim. Tamtejsze towa­
rzys tw o  śpiewu .„Lutnia" urządziło pu­
bliczne przedstawienie pod nazwą „W ie­
czór religijny", program którego poza 
odśpiewaniem przez chór Lutni w szere­
gu pieśni obejmował odegranie przez ze­
spół amatorski sztuki p. t. „Św. Franci­
szek". Ledwo kurtyna sie podniosła ban 
da hitlerowców przypuściła na salę atak 
wybija‘ąc kamieniami szyby. Podczas 
drugiego aktu sztuki uzbrojeni w laski 
hitlerowcy wtargnęli na sale, usiłując 
krzykami przeszkodzić przedstawieniu. 
Gdy mimo tego przedstawienie odbywa­
ło się w dalszym ciągu, hitlerowcy po­
częli śpiewać „Deutschland iiber alles". 
Zaw ezw ana na miejsce policja zaprowa­
dziła porządek. Hitlerowcy nie mogąc 
już śpiewać, starali się przez ciągłe 
krząkanie i kaszlenie udaremnić przed­
stawienie. Prośbie zarządu sali, ażeby 
hitlerowców usunąć z przedstawienia 
policja odmówiła, twierdząc, że nie może 
nikomu zabronić kaszlu 1 krząkania. Hit­
lerowcy widząc, że policja odmówiła 
dalszej interwencji, rozpoczęli w  dal­
szym  ciągu krzykami i gwizdaniem prze­
szkadzać przedstawieniu. Dzięki spoko­

jow i i taktowi zebranej publiczności pol- 
iskiej do żadnych zajść nie doszło,
t *
/  W  W ojew ództwie Śląskiem wszelkie 

/objawy życia kulturalnego Niemców od­
byw ają  się bez przeszkód i bez jakich-

Reumaftycy
{'■■■ I cierpiący na bóle nerwowe
powinni we własnym  interesie wypró- 
Ibować tabletki Togal. Togal uśmierza 
bóle. Nieszkodliwy dla serca, żołądka 

fi innych organów. Spróbujcie i przeko­
najcie się sami, lecz żądajcie we wła- 

Isnym interesie tvlko oryginalnych table- 
j.tek Togal. Do nabycia w e wszystkich 
’aptekach. (o)

koJwiek szykan. Liczne przedstawienia 
odbywane z ramienia organizacyj nie­
mieckich, nie napotykają nigdy na trud­
ności.

Domagamy się kategorycznie, by  lud­
ność polska na Śląsku Opolskim mogła 
korzystać z takiej samej tolerancji, jak

W  czw artek  (22 grudnia) złożono w 
Pawłowicach na wieczny spoczynek 
zwłoki śp. ks. kanonika, dziekana i eme­
rytowanego proboszcza, dziekana i eme­
rytowanego proboszcza Wiktora Lossa. 
Na żałobną tę uroczystość zgromadziła 
się cała  parafia ; przybyło około 40 księ­
ży z J. E. ks. biskupem Adamskim i li­
czni przyjaciele z bliższa i z dalsza. Ka­
pitułę katedralną, której Zmarły był dłu­
goletnim członkiem, reprezentowali ks. 
ks. prałaci Skowroński, Brandys i dr. 
Szramek. W ładze świeckie zastępował 
starosta pszczyński p. dr. Jarosz. P rz y ­
były także delegacje tow arzystw  z 
swemi sztandarami, nawet z J o r  i oko­
licy.

Długo przed rozpoczęciem ceremonii 
pogrzebowych kościół zapełnił się wier­
nymi do ostatniego miejsca. Na katafal­
ku przed prezbiterium złożona była tru­
mna z zwłokami Zmarłego. W  prezbite­
rium zajął miejsce J. E. ks. bJskup Adam-

mniejszość niemiecka u nas. Jeśli zaś 
wypadki teroru w  rodzaju wyżej opisa­
nego powtórzą się, społeczeństwo nasze 
będzie zmuszone chwycić się metod 
..wzajemności". Dalszego bezkarnego 
grasowania band hitlerowskich tolero­
wać spokojnie nie będziemy.

ski w otoczeniu duchowieństwa, które 
odśpiewało egzekwje. Podziwu godny 
był śpiew wigilij, wykonany poprawnie 
i jednolicie przez wiernych, co świadczy 
chwalebnie o pielęgnowaniu śpiewu ko­
ścielnego w oarafji pawłowskiej.

Po egzekwjach odprawił nabożeń­
stwo żałobne w asyście dziekan deka­
natu żorskiego, ks. prałat Miczek, pro­
boszcz z Warszowic. Po nabożeństwie 
miejscowy proboszcz ks. Niedziela w y­
głosił mowę żałobną, w której podniósł 
zasługi Zmarłego, który był wzorem ka­
płana i chrześcijanina. Kaznodzieja na­
woływał parafian do naśladowania cnot 
i zalet Nieboszczyka a zakończył prośbą
0 ofiary dla duszy Jego w oostaci mo­
dłów. częstego ofiarowania Komunji św
1 dobrych uczynków. W yw ody czcigod­
nego m ówcy były tak-przekonywające, 
że skruszyć musiały nawet najtwardsze 
serca.

Następnie J. E. ks. biskup odprawił

W; rok in rerc i 
na  zbrodniczych 

bojowców uhraińsKich.
Lwów. Trybunał sądu doraźnego we  

Lwowie po 4-dniowej rozprawie prze­
ciwko zamachowcom ukraińskim, człon­
kom organizacji irrydentystyczncj O. U. 
N., wydał wczoraj w południe wyrok. 
Oskarżeni: W asyl Biłaś, Dymitr Dany- 
lyszyn i Mierosław Burakowski skazani 
są na karę śmierci przez powieszenie. — 
Sprawę Kossaka przekazał trybunał zwy 
kłemu postępowaniu sądowemu. Odczy­
tanie wyroku nastąpiło wobec szczelnie 
wypełnionej sali. W  całem mieście w y­
wołał wyrok ogromne wrażenie. Obroń­
cy  oskarżonych odwołali się do łaski P . 
Prezydenta Rzplitej.

W arszawa. P. P rezydent Rzplitej 
skoizystał z przysługującego mu orawa 
łaski w stosunku do skazanefo Burakow­
skiego, zamieniając mu kare śmierci na 
15 lat więzienia, w stosunku do skaza­
nych Danyłyszyna i Biłasa P. Prezydent 
z prawa łaski nie skorzystał. Stracenie 
Danyłyszyna 1 Biłasa nastąpi dziś o go­
dzinie 6.30 rano.

ostatnie modły nad trumną, poczem u- 
czestnicy obrzędu udali się na cmentarz 
przy kościele. Kondukt prowadził ks. 
biskup. Nad grobem, tuż przy krzyżu 
misyjnym, przemówił ks. prałat Miczek, 
dziękując władzom kościelnym i świec­
kim oraz duchowieństwu, parafjanom i 
przyjaciołom Zmarłego za liczny udział 
w pogrzebie. Rozrzewniająca bardzo 
była chwila, gdy ks. prałat osobiście że­
gnał Zmarłego, który Mu był najbliższym 
sąsiadem i najlepszym przyjacielem 
przez przeszło 30 lat. Nabożną modlit­
wą za spokój duszy Zmarłego zakończo­
no smutną uroczystość pogrzebową.

Spoczęły zwłoki śp. ks. kanonika 
Lossa przy kościele, przy którym był 
duszpasterzem przez 32 laty. gdzie cze­
kać będą na Zmartwychwstanie chwale­
bne. Wieczne odpoczywanie racz Mu 
dać Panie, a światłość wiekuista niech 
Mu świeci na wieki wieków! Amen. 

 o------

W?eiv*> sonetfał
Po cenach fabrycznych polecam i Żłóbki betlejemskie, 
W róinych rozmiarach od 13 cm. do 140 cm. wysokości.

•la kolcdęt Krzyże, lichtarze, kropielnlczki i kropidła. N ajbogatszy 
•wybór wszelkich podarków gwiazdkowych. Wielkie zapasy składowe 
obrazów  ram owanych, param entów  liturgicznych I przyborów ko­
ścielnych. Ramowanie obrazów po cenach zniżonych!

e r  —  Zakłady Sztuki Kościelnej 

Katowice. Poprzeczna nr. 1S. Centrala Wtelicla Piekary.

Koi* o k u  wystawowe polecam życzliwe] uwadze P.T. Interesentom.

Pogrzeb śp. kanonika Lossa w Pawłowicach.

Płomyk nad trzęsawiskiem.
P O W I E Ś Ć .

18) (Ciąg dalszy.)
„Och, mój najlepszy — tu wzrusze­

nie zatamowało jej głos w  piersiach, — 
mój jedyny, ukochany ojczulku. Czem- 
że ja zasłużyłam na tyle dobroci. Och 
ten nikczemnik. Nienawidzę jego i sie­
bie, tak skrzywdzić takiego ojca! Oj­
czulek nie może mi przebaczyć."

„Przebaczam  ci, moje dziecko, prze­
baczam, dożyjemy jeszcze wiele błogich 
dni. córko moja."

Opisana wyżej scena w yw arła  na 
Ewie niemniejsze wrażenie jak poprze­
dnia. Tytus siedział obok niej milczący, 
aby niczem nie mącić jej uwagi.

Potem przedstawiono, jak to uwodzi­
ciel Urszuli zemścił się na ojcu swej o- 
fiary w sposób straszliwy, ale także te­
go nikczemnika-uwodziciela spotkało u- 
pokorzeme i kara.

Na zakończenie tej wzruszającej, a 
także wielce pouczającej sztuki, w ystę ­
pująca w roli Urszuli a rtystka  śpiewała 
rzewnie następującą pieśń:

Ody młodzian zdrad'iwy na grzechu bezdroże 
Zawiedzie zbyt uiną dziew czynę.
Ach! w tedy cóż boleść ukf'id jej może,
Co zm yje jej hańbę i w inę?

D arem nie rozpacza, w ylew a łez zdroje,
I sobie i św iatu  niemiła.

Jedynem jej wyjściem są śmierci podwoje, 
Jedyną przystanią mogiła!

Gdy skończyła ostatnią zwrotkę, a 
kurtyna spadła, Tytus rzekł:

— No. Ewko, jak ci się to podobało?
— Cudownie, ale to rzecz niezmier­

nie smutna.
— Ale wszystko złe minęło, po tylu 

nieszczęściach poczciwi ludzie doczekali 
się szczęścia, wszystko, co  dawniej po­
siadali zostało im zwrócone, nawet z li­
chwą, a nikczemnik poniósł zasłużoną 
karę.

— Ale nikt nie może ręczyć, że za­
wsze rzecz taka zwycięstwem cnoty i 
dobra sie kończy — odparła Ewa — 
przed kilku laty ofiara takiego samego 
jak ten nikczemnika z rozpaczy rzuciła 
się w przepaść szybu. Waligóra może 
ci powiedzieć, na której kopalni strasz-., 
tiy ten wypadek się zdarzył, zdaje mi 
się, źe w powiecie rybnickim znajduje 
się ta kopalnia — tam  działo się to 
wszystko,

VII.
Kamienica, w  której porucznik kaw a­

lerii Tytus Raszyna mieszkał, wówczas 
nie należała do największych, była so­
bie taką średnią, ale najokazalszą budo­
wlą mieszkalną, które znajdowały się 
niedaleko koszar. W  przeciągu ostatnich

lat postawiono tam tyle nowych domów 
i will. źe wszystko wokoło zmieniło się 
do mepoznania. nawet nowe ulice po­
wstały. szerokie i gładko brukowane.

Z okien swego mieszkania Tytus pa­
trzyć mógł na trzy strony świata: 
wschód, południe i zachód. — Gdy 
siedział przy biurku swe] pracowni i 
spojrzał w okno. miał widok na ruinę 
zamku będzińskiego, wznoszącą się na 
wzgórzu. Zaułek ten. wybudowany w 
zamierzchłych czasach, przed trzema 
laty został w części, gdzie okazała się 
potrzeba, odbudowany, potem cały od­
nowiony. Ale także jako ruina zamek 
będziński bvł wspaniałem tłem krajobra­
zu, na którem z okna pracowni, od stro­
ny prawej, widać jeszcze było sylwetkę 
niewielkiej odlewni żelaza i komin ce­
gielni. Z okien sypialni natomiast za 
dnia widać była przestrzeń szeroką, na 
której rozrzucone były małe domki z 
ogrodami. Było to coś pośredniem po­
między wsią a m iastem : nocami zaś nie­
bo od krańca do krańca obramowane 
było Krwawemi łunami, jakby tam 
gdzieś dalej, na ziemi śląskiej, wieczne 
szalały pożary... od czasu do czasu łuny 
te nagle zadrgały i zalały pół nieba, po­
tem znów w okamgnieniu odpływały, 
tam, gdzie nieboskłon lśnił najsilniejszą 
ognistą purpurą, znajdowały się pewnie 
stalownie Huty Pokoju, Królewskiej 
i wielko-hajduckiej... Teraz spojrzyjmy 
jeszcze z okna salonu: stąd wzrok pa­
dał na pola i łąki, które rychło przecho­

dziły w mały lasek, na którym. w dni 
pogodne widać było szczyty gór P ^ ‘ 
skich.

Wejdźmy znowu do pracowni T y tń ' 
sa. Był to pokój obszerny ą Wygląda* 
niby zbrojownia, tyle tu było misterni0 
powiązanych orężów i zbroi, dziś już ni0 
używanych, które rozmaitością i b o i3'  
ctwem zastanawiały. Na jednej ze śc>23 
były szable i rapiery najrozmaitszy0*1 
kształtów, na ścianie naprzeciw p»stĈ  
iety z czasów przed dwunastu latP 
tarcz z godłem rodziny, łuk i kusza 
korbą, a w jednym z rogów izby s taJ . 
całkowita zbroja rycerska. W ppb|,z 
drzwi również stary, niezwykłej Pie* 
ności stojący zegar w skazyw ał c z3,J 
nad biurkiem zdobił ścianę obraz vVćg 
stawiający bursę morską. Wspaiiia*0 .,  
kolorytu i wykończenie zdradzały [’L  
pospolitego malarza ze szkoły ho10 
ćerskiej. Obraz ten przyniosło T v tlJ 0,  
wi szczęście loteryjne, a ponieważ Pj.j 
siadanie tego wspaniałego dzieła sZ ,c|j 
malarskiej, skusiło go do kup.ia dalsZ%7e- 
obrazów, bardzo drogo nabytych, h .£r, 
to często żartował przed gośćmi. 
dząc, źe tak  byw a  oewnie z kaz 
szczęściem...



Kronika bleżaca
Piątek

grudnia

Ś w . W iktorii (panny 
i męcz. t  253).

Św . Serw uiusa, że­
b ra k a  wyzn. t  590. 

S io w .:  Słowoinira.

Jutro wigiija B ożego  Narodzenia.
*

Wschód Zachód

S ł o ń c a  o  godz. 1 41, o godz. 15.45 
K s i ę ż y c a  o godz. 2.44. o godz. 12.1

Z historii Śląskie'.
23. grudnia. 1235. Papież G rzegorz  

IX. polecił a rcyb iskupow i gtiieźnien 
skiemu Fulkowi, biskupowi T  m aszr wi 
w ro c ław sk iem u  i R obertow i ołoinu 
nieckiemu, ochraniać  księżną w dow ę po 
Kazimierzu I opolskim W iolę, jej synów  
p rzec iw  pokrzyw dzen iu  dóbr. k tóre  po 
siadaję praw nie . — 1466. P apież  P a w e  
II. rzucił k lą tw ę na Je rzeg o  P od iebrada  
króla czeskiego, jako kacerza , obrońcy 
k acers tw a .  k rzy w o p rzv s iężcy .  drapież 
cv  kościelnego: odebrał mu w szystk ie  
godności, a poddanych  zwolnił od obo 
w iązk ó w  posłuszeństw a. — 1620. F ry  
d c ry k  ..król z im ow y", zebrał 60 tysię 
c y  guldenów  i opuścił W rocław , by już 
nigdy Ś ląska ani Czech nie zobaczyć 
Udał się do Berlina, ale i s tam tąd  mu­
siał uciekać do Holandji.

W  roku: 1469. Książęta ś ląscy po łą­
czyli się z Maciejem Korwinem, a na 
w et pow ierzyli mu rządy  W rocław ia  
Król Maciei p rzeg ra ł  wojnę, Je rzv  Po- 
d iebrad. król czeski, w v ru sz v l  na Śląsk 
i nie długo w yg ląda ł  kraj ca łv  jak pu­
styn ia  — Od 1471 do 1490 Śląsk bv 
połączony z W ęgram i.  —  1472. Książę 
W a c ła w  karn iow ski zam ieszk iw ał w 
ks iążęcym  zamku w  Rybniku. — 1472. 
D z ie rżaw ca  w si Pstrążnej, ry c e rz  Jan 
w ystępu ję  jako św iadek  przy  przejęciu 
w y ższeg o  sądow nic tw a  nad Bogunica- 
tni przez  H enryka  w  Sław ikow le. 1472. 
W łaścicielem  folwarku w Brzeziu bvł 
ry ce rz  Maciej — 1473. Rok "ten odzna 
czał sie w ielką posuchą, k tó ra  w y su ­
szy ła  s ta w y  w  pow iecie rybnickim tak. 
że  b rak o w ało  rvb. N atom iast zdarzy ło  
się zboże i wino. —  1473. W Binieszo  
wie, m iasteczku w  m oraw sk ie j  części 
C zechosłow acji,  odbył się kongres w 
sp raw ie  załagodzenia  sporu, pow sta łe  
go po śmierci króla Jerzego  Podiebrada. 
1474. P szczy n ę  odebrał król Maciej W a  
c ław ow i,  księciu karniow skiem u. Z a­
s taw ił  ją H enrykow i ziębickiemu. Tenże 
zamienił ją z b ra tem  W ik torvnem . któ­
ry  znow u odstąpił ją zięciowi Kazimie­
rzow i cieszyńskiem u. W  roku 1517 ao 
s ta ła  się A leksandrowi Turzo, k tóry  w 
roku 1525 sprzedał ją bra tu  Janow i.
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W szystkim  W spółpracownikom , C zy­
telnikom i Przyjaciołom  „Katolika" ży ­
czym y, przyrzeczonego ludziom dobrej 
woli, pokoju i obfitego b łogosław ień­
stw a Boskiej D zieciny w  pracy nad w y ­
robieniem własnej duszy i w  w ysiłkach  
nad zdobyciem  codziennego chleba.

*
N astępny num er gazet codziennych 

Katolik Polski", „Górnoślązak" i „Go­
niec Śląski" w yjdzie  w e w to rek  rano o 
zw y k ły m  czasie. G aze ty  „Katolik Ś lą­
ski" i „Gwiazdka Śląska" w y d a m y  no 
Św ię tach  w  środę i piątek. Dzisiejszy 
num er obejmuje 16 stron w łącznie  z do­
datkiem św iątecznym , zaw ie ra jący m  
dużo pięknego czy tan ia  na Św ięta .

Redakcja i Administracja. 
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O byczaje ludowe na św . Szczepana.
Ja k  w  p ierw szy  dzień św ią t  B ?żego 

Narodzenia jest nastró j  w y łą .z n ie  reli­
gijny, pow ażny, tak  drugi dzień św ią t 
jest wielce urozmaicony.

O świcie  —  „dodnia" — już zam ia­
tają s ta rsze  panny i w d o w y  mieszkania 
a śmiecie w y rzu ca ją  na podw orze, pil- 
hie bacząc na p tak i:  z której s t rony  
pierw szy  p tak  przyleci na  w yrzucone  
^rniecie, z tej s trony  m a przy jść  Kawa- 
*er w zaloty  . . .

W c zas  rano —  s ta ra ją  się dziew- 
CzCta w yn ieść  słomę z izby i zamieść

Szczęść Wam "Beze 
we wszysłhiem, Czytelnicy!

W  rocznicę najradośniejszego dla św ia ta  zdarzenia , boć 
takiem  było  N arodzenie Jezusa, „Św iatłości prawdziwej, o- 
św iecającej w szelkiego człow ieka, na ten św iat przychodzą­
cego", jak pow iada Jan  św., s ta jem y przed Czytelnikami, ab y  
dopełnić miłego sercu  obowiązku, ściśle p rzes trzeganego  
u nas od w ieków  Obow iązek  rzeczony, polega na życzeniach 
bra tersk ich  wszelkiej pomyślności. Spełn iam y go skwapliwie, 
nie rozw odząc się szeroko, nie dobierając słów  w y tw o rn y ch ,  
pamiętając, że w tym  razie idzie p rzedew szystk iem  o szcze­
rość, s tanow iącą  fundament b ra te rs tw a .

Zatem  — szczęść W am B oże w e w szystklem . C zytel­
nicy, mech W a s  zaw sze  na każdem  miejscu, w e w szystk ich  
usiłowaniach, o tacza łaska N ajw yższego  S tw ó rcy  i życzli­
w ość bliźnich. Niech w iara w  sercach  W aszy ch  goreje nie­
ustannie płomieniem jasnym , n iem ącącym  tchnieniem zw ą t  
pienia: miejcie zaw sze  dobrą  wolę dla obow iązku w zględem  
Boga. Kościoła św. a Matki naszej i w zględem  bliźnich: niech 
uczucia szlachetne będą pokarm em  dusz W aszy ch ,  aby  w 
przypadku  huraganów  życiow ych  mogły się śmiało zw racać  
z prośbą o umocnienie do Na dobro tliw szego  Ojca. W  chw i­
lach ciężkiego frasunku imajcie, jako oręż. m odlitwę —  a ona 
pociechę skuteczną W am  w yjedna. Za radości doznaw ane 
wypłacajc ie  się Niebu miłością. Blask nadziei niechaj W a s  
od zgubnej rozpaczy  s trzeże. Bądźcie siewcami miłosierdzia, 
a z potu p racy  naszej niech w y ra s ta ją  kw ia ty  Bogu miłe.

Oto nasze życzenie św iąteczne, przymijcie go w dzię­
cznie.

Każda Piękno Pani
powinna używać zawsze 
mydło i kremu Herba,łych 
idealnych i lak skutecznych 
środków kosmefycznydu 
a osiągnie z ła łw ośćią  
czysfą i młodzieńczą cerę

M Y M O i K R E M

H E R B A
Krem Herba jest do nabycia już od zł 0,90.

śmiecie, a lbow iem  tego dnia w yb ie ra ją  
się m łodzieńcy -  kaw ale row ie  w odw ie­
dziny — naum yślnie  w czas  rano  — do 
tych dom ów, gdzie są dz iew czę ta  na 

wydaniu . Jeśli k aw a le r  zastan ie  izbę 
niezamiecioną. w ó w c zas  bierze miotłę z 
kąta i zam ia ta  śmiało izbę, a dz iew ­
czyna. rumieniąc s>ę — okupić się mu 
si napitkiem. Zdarza  się czasem, że 
właśnie ten krok kaw alera , k tóry  po­
szedł „na śmiecie", —  jest p ie rw szym  
krokiem do ośw iadczyn .

Na sumie poświęca kapłan owies, — 
<tórym potem rzuca na siebie młodzież;

na znak kamieniowania św . Szczepa­
na. P ośw ięcony  ow ies  mieszają  póź­
niej z ow sem , przeznaczonym  do siewu. 
Dziś dzięki Bogu w  kościołach niema 
poświęcenia ow sa. mimo to młodzież 

sw aw o ln a"  — obojga płci —  przynosi 
ze sobą do kościoła owies, aby  nim po­
tem rzucać na drugich. Pociechy i chw a 
V Bożej z tego niema, jedynie kościel­

ny w duchu cieszy się, bo po nabożeń­
stw ie  „nazm ia ta” w kościele kilka garn ­
cy ow sa  dla kur.

— Wzrost bezrobocia. Według os ta t ­
nich danych statystycznych państwowych 
urzędów pośrednictwa pracy liczba bez-
obotnych zarejestrowanych na terenie ca- 

iej Polski w dniu 17 bm. wynosiła ogółem 
198.272 osoby, co w porównaniu ze stanem 

poprzedniego tygodnia stanowi wzrost 
bezrobocia o 10.595 osób.

—  P rzez lądy 1 morza do Ziemi św . 
Egiptu. Na skutek  znacznego za in te­

resowania. jakie budzi N arodow a P ie l­
g rzy m k a  do Ziemi św., termin zgłoszeń 
został przedłużony do 5 s tycznia 1933 
roku. P ie lg rzy m k a  w y ru sz a  24 lute­
go pod duchow nem  k ierow nic tw em  J.

ks. dr. b iskupa Kubiny i zw iedzi po 
d rodze :  B evru t.  Konstantynopol, Kairo,

Memphis, Aleksandrję, Ateny i B uka­
reszt. W szelkich informacyi udziela o- 
raz zgłoszenia przyjm uje: Liga Katolic 
ka w Katowicach, ul. M arszalka PiłsudS' 
kiego 58. Tel. 13-30. Na odpowiedzi za­
łączyć znaczek.

Województwo śląskie.
* D ary na budowę katedry śląskie).

W  m iesiącu październiku 1932 r. złożo­
no na budow ę k a ted ry  śląskiej w  Kato­
wicach ogółem 43.965.83 zł., m ianow i­
cie: W ojew ództw o  IV. ra ta  subwencji 
na rok 1932 — 36.667 zł., urzędnicy  dy­
rekcji kolei p ań s tw o w y ch  w  Katowi 
cach  5.335,90 zł., u rzędnicy pocztow i 77 
zł., Koło ośw ia ty  im. Lom py w  Lubliń­
cu 58.18 zł.. Księgarnia Katolicka w  Ka­
tow icach  75 zł., T eodor S ladek w  Łazi­
skach Średnich  50 zł., ks. p ra ła t  dr 
B rom boszcz w  M ysłow icach  252.20 zł., 
ks. p ra ła t  L ew ek  w  T arnow skich  G ó­
rach 252.50 zł., ks. p ra ła t  B ran d y s  w 
M ichałkow icach 252.50 zł., ks. p ra ła t 
Kubis w  Załężu 252.50 zł., ks. p ra ła t  dr. 
S z ram ek  w  K atow icach 252.20 zł., u- 
rzędnicy i funkcjonariusze miejscy w  
Król. Hucie 175.75 zł., ks. p ra ła t  Sko­
w roński w  M ikołwie 150 zł., urzędnicy 
Zakładu  ubezpieczeń społecznych w  
Król. Hucie 39.50 zł., inżynier Józef 
K napczyk w  Siem ianow icach  25 zł. i in­
ni o fiarodaw cy. Sekcja  f inansow a w  
imieniu komitetu b u dow y  k a ted ry  ślą­
skiej sk łada  ofiarodaw com  na jserdecz­
niejsze „B óg  zapłać" .

* Z biblioteki sejmowe). Z pow odu
św ią t  Bożego N arodzenia bibljoteka sej­
mu śląskiego będzie zam knię ta  dla pu­
bliczności od soboty  dnia 24 grudnia do 
poniedziałku, dnia 26 grudriia rb. w łą ­
cznie.

* Straszny obraz nędzy wśród bez­
robotnych. W edług  u rzędow ej s ta ty ­
styki na terenie Ś ląska od sierpnia b. r. 
czy n n y ch  było  ogółem 2292 dzikich 
szybów , w  k tó rych  p racow ało  11.744 
bezrobotnych . W ładze ,  b iorąc pod u- 
w agę n iebezpieczeństw o, g rożące  robo­
tnikom, zatrudn ionym  w  tych  szyb i­
kach, podjęły bardzo  energ iczną w a lkę  
z nielegalnem w y d o b y w an iem  węgla, 
rozstrzeliw ując od tego czasu 462 szy ­
biki i konfiskując do grudnia w łączn ie  
1.249 furm anek i 9 w agonów  kolejowych 
węgla pochodzącego z dzikich szybów . 
W  sierpniu i w rześniu  rozstrze lano  
względnie zasypano  316 dzikich szy b ó w  
i skonfiskowano 9 w ag o n ó w  i 408 fur­
m anek z węglem , w  październiku roz­
strze lano  18 dzikich szy b ó w  a skonfi­
skow ano  250 furm anek  z węglem, w  
listopadzie rozs trze lano  83 dzikie s zy ­
by i skonfiskow ano 391 furm anek a w r e ­
szcie w  grudniu rozstrze lano  45 dzikich 
szybów  i skonfiskow ano około 200 fur­
manek.

Bezrobotni, po zniszczeniu dzikich 
szybów , w  okresie  p rzed św ią teczn y m  
rozpoczęli now e przedsięb iors tw o, rą ­
biąc okoliczne lasy na choinki wigilijne. 
W p raw d z ie  i w  tym  w ypadku  policja 
w ystąp iła  do walki z n ielegalnym  han­
dlem, ale trudno jest upilnować w s z y s t ­
kie lasy. W  Nowej W si policja skonfi­
sk o w ała  297 choinek, śc ię tych  przez bez 
robotnych w  okolicznych lasach, a w  
Bielszowicach 700 choinek. S p rzed ażą  
nielegalną choinek zajmują sie p rz ew a­
żnie żony i córki bezrobotnych .

P o za tem  bezrobotni od czasu do cz a ­
su u rządzają  ataki na pociągi w ęglow e. 
W  Radzionkow ie 200 bezrobotnych  
w darło  się na w ag o n y  z w ęglem  i pró­
bow ało  sz tu rm em  opróżnić pociąg z w ę ­
gla.

W reszc ie  bezrobotni przystąpili  m a­
sowo do burzenia p łotów  ze s ta ry ch  
podkładów  kolejowych, osłan ia jących  
tory kolejowe przed zaspam i śnieżnemi, 
zdobyw ając  w ten sposób d rzew o  na 
opał. W ład ze  kolejowe w z y w a ją  po­
mocy policii, lecz, jak dotychczas , bez 
żadnego skutku, gdyż p ło ty  znikają z 
dnia na  dzień

Nędza w śró d  bez robo tnych  na Ś lą­
sku popycha ich coraz  bardziej do niele­
galnych czynów .

* Na rzecz bezrobotnych w ojew ódz­
tw a śląskiego ofiarow ał inż. F a l te r  Al­
fred 30.000 zł. inż: Surzycki 1.000 zł. —  
W ojew ódzki Komitet do S p ra w  B ezro ­
bocia w  K atow icach sk łada  tą  d rogą  
serdeczne podziękow anie, w y ra ż a ją c  
jednocześnie nadzieję, że te  o b y w a te l­
skie czyny  znajdą licznych n aś lad o w - 

ów .

Z Katow’ckiego
Ku czci śp. Michała W olskiego.
W  drugie św ię to  Bożego N arodzenia  

odbędzie się w  Katow icach  z ram ienia 
Zw iązku  Ś p iew ak ó w  i Soko łów  sk rom ­
na u roczys tość  ku uczczeniu 10-letniej 
rocznicy zgonu śp. M ichała W olskiego. 
Zbiórka śp iew ak ó w  i soko łów  o godz. 
11,15 p rzy  ul. D am ro ta ,  o godz. 11,45 
Msza św . w  kościele M arjackim , poczem 
pochód ze sz tandaram i na  cm enta rz  
przy  ul. Francuskie j. Ś p iew ak ó w  z W iel 
u ch  Katow ic i okolicy up rasza  się o li­

czny  udział dla uczczenia zas ług  wiel- 
u ego  patrjo ty  i obyw ate la .

Samobrona lokatorów przed w ysokiem  
komornem w  domach Z. U. P. U.

Katowice. Onegdaj odbyło sie w Kato­
wicach a wczoraj w Królewskiej Hucie licz­
ne zebranie lokatorów, mieszkających w 
domach Zakładu Ubezpieczeń Społecznych 
w Królewskiej Hucie. Po wysłuchaniu spra­
wozdań z przebiegu zabiegów i rokowań 
specjalnie do Warszawy wysłanej delegacji 
lokatorów oraz po uświadomieniu sobie, źe 
zakład ignoruje wszelkie prośby i memo­
riały w sprawie obniżenia wygórowanych, 
:ak na dzisiejsze czasy i warunki, czynszów 
— zebrani uchwalili przez ak.amacie soli­
darnie od 1 stycznia 1933 r. obniżyć komor­
ne o 40%. W  dyskusji zebrani dawali w y ­
raz żywego oburzenia na Zakład, który 
stale twierdził, że obniżka czynszów nie 
zależy od niego, podczas gdv delegacji o- 
świadczono w ministerstwie, że może on w 
ramach swej autonomii r.a własna reke erze 
prowadzić redukcję wygórowanego komor­
nego.

Osobiste.
Katowice. W  drugim  dniu Ś w ią t  Bo­

żego N arodzenia odbędzie się ślub p. 
m gr. Ireny G ren ików nej z p. dr. Alek-



san d rem  D obrow olsk im  w  N o w y m  W i­
śniczu. M łodej parze  redakcja  nasza  
sk ład a  z tej okazji se rdeczne  ży czen ia ;  
„Szczęść  B o źe !“

v U rzęd o w an ie  n a  pocz tach  w  okresie  
św ią teczn y m .

K atow ice . D yrekc ja  P o c z t  i T e le g ra ­
fów w  K atow icach  podaje do w iadom o­

ści, co następu je ;  W  dniu 24 g rudnia  br, 
og ran icza  się godziny s łużby  pocztow ej 
d la  publiczności do godziny 17-tej, w 
kance la r iach  u rzędów  do godziny 12-tej.

Skazanie wiarołomne! łany.
K atow ice, 23 grudnia.

W c zo ra j  Sąd  O k rę g o w y  w Katow i­
cach  ro z p a t ry w a ł  sensacyjną sp raw ę  
Marji W ró b lo w ej  z M ysłow ic, która na­
m ów iła sw ojego kochanka, głośnego  
bandytę Jana Kosiorka, do zam ordowa­
nia sw eg o  męża ś. p. Józefa W róbla. —  
S p ra w a  ta już kilka ra zy  zna jdow ała  się 
na w okandzie  Sądu  O k ręg o w eg o  w  Ka­
tow icach , lecz b y ła  stale o d raczan a  d la­
tego, iż W róblowa w ypierała się  sw ej

W  urzędach  I i 111 k lasy  obow iązuje  w  w |  tw ierdząc, że  Kosiorek popełnił 
ty m  dniu d w u razo w e ,  w  u rzędach  IV do m o rd e rs tw o  bez M  n a raow y . Na p rzed ­

ostatn iej rozp raw ie  sąd postanow ił skon­
fron tow ać Kosiorka z W róblow ą, co też 
w czora j  nastąpiło.

K osiorka sku tego  w  ka jdany  na salę 
ro z p raw  doprow adziło  dw óch  ża n d a r­
m ów  z K rakow a. Kosiorek za dwukrot­
ne m orderstwo oraz dezercję z w ojska 
został przez Sad W ojskow y w Krakowie 
skazany na karę śm ierci. Że w zględu na

V k lasy  i agencjach  jed n o razo w e do rę­
czan ie  w szy s tk ich  p rzesy łek  poczto­
w ych . 25 g rudnia  br.  u rzęd y  i agencje 
b ę d ą  nieczynne, a s łużba doręczeń  usta­
je z w y ją tk iem  doręczan ia  p rzesy łek  po­
śp iesznych, p rzek azó w  telegraficznych  
i paczek  żyw n o śc io w y ch . 26 grudnia br. 
u rz ęd y  i agencje  będą p rzy jm o w ały  i 
w y d a w a ły  w szelk ie  p rzesy łk i pocz tow e 
od godz. 9 do 11-tej. S łużba  doręczeń 
w szelk iego  rodzaju  p rzesy łek  będzie 
w y k o n y w a n ą  w  ty m  dniu jednorazow o.

Zmiany kolejow e na odcinku Bogucice —  
D ąbrówka Mała —  Chorzów.

K atow ice. D yrekc ja  O k ręg o w a  Kolei 
P a ń s tw o w y c h  w  K atow icach  donosi:  
Z w ażnośc ią  od w to rku  27 grudnia br. 
p rzed łuża  się bieg pociągów  Nr. 2643 i 
2644, ku rsu jących  do ty ch czas  ty lko  na 
odcinku C horzów  —  D ąb ró w k a  M. Sl. 
do  K atow ic-Bogucice. D ą b ró w k a  M. Śl. 
odj. 5,48 K atow ice-B ogucice  przyj. 5.53 
K atow ice-B ogucice  odj. 6.49 D ąb ró w k a  
M. ś l .  przyj. 6,54. Pociągi te b ęd ą  kurso­
w a ły  nadął ty lko w  dni robocęe. 
U rzędow anie Banku Rolnego w  sobotę.

K atow ice. P a ń s tw o w y  Banię Rolny, 
Oddzia ł w  K atow icach  zaw iadam ia, że 
b iu ra  O ddzia łu  czvnne  bedą w  dniu 24 
g rudnia  br. do godziny 12-tej, k asa  zaś  
do  godziny 11-tej.

\  Za fa łszerstw o pieniędzy.
W czo ra j  p rzed S. O. w K atow icach 

s taw a li  Michał i Józef  T o k a rscy  z S ie ­
m ianow ic, k tó rzy  21 w rześn ia  br. z a a re ­
sz tow ani zostali pod zarzu tem  w y ra b ia ­
n ia  fa łszy w y ch  m onet 1-zlotowych. Na­
k ry to  w ó w czas  ca łą  . .mennicę" w  pos ta ­
ci m atryc ,  stempli, form. o łowiu i cyny . 
Obaj b racia  zapierali się sw ej winy. tłu­
m acz ąc  się b. naiw nie i głupio. W  czasie 
p rzes łuch iw an ia  w  ch a rak te rze  św iadka. 
G e r tru d y  Gabrjel. kochanki Michała T o­
karskiego. p rokura to r,  w obec tego. iż 
„kręciła  ona", sk ładając  raz takie raz in­
n e  zeznania, zażąda ł zaaresz to w an ia  jej. 
S ąd  w y ch o d ząc  z założenia, iż Gabrjeló- 
w n a  jest „me bardzo"  na umyśle, w nio­
sek  ten uchylił. Zeznania św iad k ó w  ob­
c iąż y ły  mocno oskarżonych . Sąd skaza! 
M ichała T okarsk iego  za fa łszow anie i 
puszczan ie  w  obieg pieniędzy na łączną 
k a rę  3 lat. a  Józefa na 2 l/2  roku w ięz ie­
nia. pozbaw iając  ich p raw  obyw ate lsk ich  
n a  la t 5. (k)

W łasna m atkę okradł.
18-letni P ie t ru szk a  Alfons z Załęża 

sk rad ł  m atce 300 zł u k ry ty ch  w  łóżku 
pod m a te racem  i oddalił się z domu. W  
toku  dochodzeń p rz y trzy m an o  go w 
m ieszkaniu  P e t te ra  w  Załężu, p rzy  ulicy 
W ojc iechow skiego  57. dokąd P ie truszka 
po  dokonanej k radz ieży  się ulotnił i tam 
w spóln ie  z P e t te re m  w iększa  część  pie­
n iędzy  p rzetrw onił .  Znaleziono u niego 
z skradzionej k w o ty  119 zł. k tó rą  od­
dano napow ró t  poszkodowanej, a sp ra ­
w ę  przekazano  w ładzom  sądow ym .

N ieszczęśliw y  wypadek.
W ełnow iec. W  nocy na ,21 bm. w

czasie  w y d o b y w a n ia  w ęgla  z dzikich 
o d k ry w e k  na polach pom iędzy W ełnow

założenie apelacji Kosiorka do tej pory 
nie rozstrzelano , lecz osadzono go  W 
więzieniu w ojskow em  w Krakowie.

Na w czorajszej rozp raw ie  W róblow a 
z c a ły m  tupetem  tw ierdziła ,  iż niema nic 
w spólnego z m orderstwem  sw eg o  męża. 
jednakże bandy ta  Kosiorek ośw iadczył,  
iż śp. Józefa Wróbla zam ordow ał z na- 
nam ow y W róblowej, tw ej kochanki, któ­
ra dała mu w  tym celu pieniądze na upi­
cie W róbla. Mordu dokonał 6  paździer­
nika 1930 r. Zwłoki W róbla  w yłow iono  
z P rz e m s z y  dopiero  w  kilka miesięcy 
później, bow iem  w końcu m arca  1931 r. 
W obec tak kategorycznych zeznań Ko­
siorka, który podał nadto, iż po zam or­
dowaniu śp. W róbla zbrodnicza para 
miała się  pobrać —  sąd skazał W róblo­
w a na 6 lat w ięzienia. P ro ce s  ten w y ­
w ołał wielkie za in teresow anie , z w ła sz ­
cza  w śró d  m ieszkańców  M ysłowic, k tó ­
rzy  licznie wypełnili salę rozpraw .

dział Ś ledczy  w  K atow icach p rzy trzy m ał  
i po p ie rw ias tkow em  śledz tw ie  sk ie ro ­
w ał do dyspozycji sędziego ś ledczego w 
Katowicach. Z aaresztow anie trzech u- 
rzędników gminy P a w łó w  w y w o ła ło  o- 
gólne zdziw ienie i poruszenie w śród m ie­
szkańców  P a w ło w a , (k)

P ożar zn iszczy ł dach domu.
P a w łó w . Dnia 21 bm. o godz. 6 rano 

z n iew yjaśnionej do tychczas  p rzy czy n y  
w ybuch ł pożar na s try ch u  domu p rzy  
ul. W olności 14. należącym  do M urasa 
P a w ła  i zniszczył częściow o dach domu.
W  akcji ra tunkow ej b ra ła  udział miej­
scow a i okoliczna s traż  pożarna i ogień 
w  krótkim  czas ie  ugas.ła. Szkody  nara -  
zie nie ustalono. • (k

Z Kró'. Huty
Zapomogi dla bezrobotnych.

Na ostatnietń posiedzeniu Rady miejskiej w 
Król. Hucie uchwalono jednorazowa zapomogę 
dla bezrobotnych w kwocie J08 tysięcy zł. N ie­
zależnie od tego w ostatnim tygodniu Magistrat 
uchwalił również przyznać jednorazowa zapo­
mogę I dla krótko pracujących w Ilości SOU 
osób. Na cel pow yższy zostało wyasygnowane 
około 10 tys. zł. W ysokość wsparć jest taka sa­
ma jak dla bezrobotnych a mianowicie dla k a -( K rzykaw sk i  zgorszenie publiczne, WO 
walerów 4 z, dla rodzin bezdzietnych 6 zt, a 'b e c  czego sp ra w ę  jego p rzekazano  są  
dla rodzin z dziećmi 8 zł. Ponadto otrzymają 
bezrobotni makę białą na strucle, (kr)

rce Marji H aras im ow ej (ul. Szpitalna), 
skradziono  10 k aw a łk ó w  płótna i w ięk­
szą  ilość gotówki. Z pckoju Kazimierza 
St. (ul. W olności) został sk radziony  a p a ­
ra t rad io w y  i budzik.

/

Z Sw‘$ othfowickieqo
Z am iast  ży czeń  św ią tecznych .

Św iętoch łow ice. M iast życzeń  ś w ią ­
tecznych  i now orocznych  złożyli na 
b ezrobo tnych  urzędnicy gminy Ś w ię to ­
ch łow ice naczelnik Po lak  10 zł., dr. 
J a roch  20 zł., d y r .  biur D ónnerstag  4 
zł., budow niczy  Popluc 4 zł., insp. B rze ­
zina 4 zł., insp. T w ard o ch  4 zł., insp 
Godek 2 zł., sekr. S iw y  4 zł., s tr .  sekr. 
Malejka. M orvs  i K raw czyński po 2 zł., 
kasjer R eguła 2 zł., insp. H ahn 1 zł., r a ­
zem 61 zł.

A resz tow anie  bitiźniercy.
Św iętoch łow ice . Policja komisariatu  

w Św ię toch łow icach  a re sz to w a ła  one- 
gdaj pod za rzu tem  b luźn iers tw a prze­
ciw Bogu niejakiego Jan a  K rzykaw skie-  
go, m ieszkańca Św iętochłow ic. S w em  
zachow aniem  się w kościele w y w o ł a ł

Kradzież pieniędzy.
Król. Huta. Dnia 17 bm. po południu 

w łam ano  się do m ieszkania rzeźnika 
W incentego  F r a ’a (ul. Ks. Ł ukaszczyka  
nr. 3) i sk radziono  m u k ase tkę  że lazną 
z aw ie ra jącą  600 zł.

Napad robotników na dyrektora.
Król. Huta. W  czasie konferencji ko­

misji pojednaw czej a rb itra żo w e j w  
Król. Hucie k tó ra  zg rom adziła  ok. 50— 
60 robotników, po wyjściu z sali obrad 
dvr.  huty  B ism arka. dr. Ponińskiego. z a ­
czepiony on został w k o ry ta rzu  m agi­
s tra tu  przez grupę robotn ików  i ciężko 
pobity. Jeden  z napas tn ików  kopał je­
szcze dr. P ., kiedy ten zalony k rw ią  u- 
padł na ziemię i strac ił  p rzy tom ność. — 
N apastn icy  w y k rzy k iw ali ,  że  jest to ka­
ra  za  w rog ie  w y s tęp o w an ie  przeciw ko 
robotnikom. Na wieści o napadzie p rze ­
w odn iczący  komisji p rz e rw a ł  ob rady . 
C iężko pobitemu dr. P .  udzielono po­
m ocy; s p ra w c ó w  pobicia poszukuje po­
licja.

Komuniści przed sądem.
W czo ra j  p rzed  w ydz ia łem  zamiej­

scow ym  Sądu  okręg, w  Król. Hucie od­
by ła  się rozprawa przeciw ko 12 komu­
nistom. oskarżonym  o działalność anty­
państw ow ą. P o  p rzeprow adzonej roz­
p raw ie  sąd w yda ł  w yrok , skazu jący  Fe-

cem a S iem ianow icam i p rzez  o b e r w ą - , jjksa Franow skiego, Józefa Sekułę i W a­
nię się ziemi za sy p an y  zosta ł  Jan  M a -|ientego  Prutno na 1 rok tw ierdzy z za-
ch u ra  z  W e łn o w ca  (ul. B edera  114) i 
doznał z łam ania  kręgosłupa i ogólnego 
okaleczenia ciała. P o  w ydobyc iu  go na 
pow ierzchnię  ods taw iono  go niezw ło­
cznie po w y p ad k u  do szpitala  miejskie­
go w  Katow icach. (k

U rzędn icy  gm iny P aw łow a  aresztow ani.
Na sku tek  lustracji W ydzia łu  P o w ia ­

tow ego  w Katow icach w urzędzie  gmin­
nym  w  P aw ło w ie ,  w y k ry to  nadużycia 
finansow e w  kasie, sięgające kilku ty ­
s ięcy  zło tych . N adużyć tych dopuścili 
się kas je r  Korus Edward, książkow y Ma­
rek  Alojzy oraz pomocnik biurowy W io- 
ck a  Zygfryd . W sz y s tk ich  trzech  W y ­

w ieszeniem  kary na 5 lat. R esztę  o sk a r­
żonych uwolniono, (kr)

N ieszczęśliw y  w ypadek.
K rólewska Huta. Niejaki Franciszek  

Pogorza łek . lat 21. idąc schodami przy  
moście, poślizgnął się i upadł. Doznał 
on z łam ania obojczyka i lewej ręki.

Litania kradzieży.
K rólewska Huta. W  ciągu jednego 

dnia nieznani sp ra w c y  dokonali na te re ­
nie m iasta  sze regu  kradzieży , i tak z 
m ieszkania Pau iiny  Giszczyńskiej (ul 
W a n d y  61) skradli 110 zł, 50 m arek . 12 
ły żek  se rb rn y ch  i bieliznę. —  l iand la -

dowi grodzKiemu w  Król. Hucie.

Z parafjl.
O rzegów . W  tych dniach opuścił 

parafję ks. w ik a ry  Feliks Sołtysiak , 
przeniesiony na takie sam e stanow isko  
do Tych . Ks. 'W ikary Sołtysiak  p od­
czas  sw ego  krótkiego pobytu u nas  za ­
skarb ił  sob>e serca  w szystk ich  p a r a ­
fian. W ubiegły cz w ar te k  odbyło  się 
zebranie  pożegnalne w Ognisku Mło­
dzieży. Żegnała m łodz;eż sw ego  pa tro ­
na. tak sam o Koło P rzy jac ió ł  M łodzie­
ży. Rów nież przedstaw icie l robotników  
dziękow ał ks. w ikarem u za jego pracę 
w  duszpasters tw ie! zw iązkach  oraz za 
podnoszenie ducha narodow ego, ( ś )

Zurlopowanle 150 robotników.
Ruda. U kom isarza  demobilizacyjne- 

go odbyła się w ub. c z w ar te k  konferen­
cja w  sp raw ie  urlopów tu rn u s o v y c h  na 
kopalniach rudzkich. W  konferencji 
wzięli udział przedstaw icie le  zw iązków  
zaw o d o w y ch  oraz przedstaw icie l kopal­
ni. P o  dw ugodzinnych  obradach  posta­
nowiono zurlopować 150 robotników 
mimo sprzeciw u zw iązków  zaw odo­
w ych. Jak  sie dowiadujem y, liczba zur- 
lopow anych  w yniesie  w  lutym  400 lu­
dzi. (ś)

Sprzedał narzędzia piekarskie.
W ielkie Piekary. P rz y b y ła  na komi­

sar ia t  niejaka M ałgorzata  P ie t ra szo w a  z 
O rzegow a doniosła, że Rafał Danielski 
z W . P iekar  sp rzedał niejakiemu Michal­
skiemu narzędzia  piekarskie, będące jej 
własnością, za 1500 zł. Policja zajęła się 
. .sprzedaw cą", (ś)

Wojna na szklanki.
N ow e Hajduki. W  pew nej tut. re s tau ­

racji p rzyszło  do bójki m iędzy E d w a r­
dem L. i Adolfem G. W alka p ro w ad zo ­
na by ła  n ad e r  ostro, gdyż przeciw nicy  
obrabiali się krzesłam i i kutiami. W ła ­
ściciel musiał się udać o pomoc do poli­
cji. W  czasie  in terwencji policji L. usi­
łow ał rozbroić posterunkow ego, lecz ten 
trzem a uderzeniami pałką poskromił na­
pastnika i odprow adził  go na po s te ­
runek. ( ś )

Pogrzeb ofiary 
obowiązku.

W  dniu 16 grudnia br. około godz. 11 
padł na posterunku służbowym ooczivjon 
ś. p. Gustaw Małysz, zatrudniony w cha­
rakterze listonosza w Urzędzie pocztowym 
w Ustroniu — na Śląsku Cieszyńskim. — 
W drodze na rejon zamiejski dokonał nań 
zdradzieckiego napadu u.ęty jeszcze w tym 
samym dn.u mieszkaniec sąsiedniego Lipo­
wca Jan Chrapek.

W niedziele ta bm. odbył sie w Ustroniu 
pogrzeb tragicznie zmarłego śo. Małysza. 
— Obrzęd pogrzebowy bvł potężna mani- 
festacia. której wyrazem obok żalu za wzo­
rowym i powszechnie cenionvm pracowni­
kiem — była oddana publicznie cześć dla 
obowiązku służbowego, któremu śp. Małysz 
złożył swe młode życie w oiierze.

W obrzędzie pogrzebowym wzięły udział 
tysiączne rzesze publiczności i pracowni - 
ków, pocztowo-teiegraficznych z najdal­
szych nawet zakątków Woiew. Śląskiego. 
Kondukt prowadził ks. proboszcz Nikodem 
w towarzystwie ks. Gerwina. — Po uro­
czystości w kościeie. podczas której pod­
niosłe i rzewne przemówienie wygłosił ks. 
Nikodem, w-teli koledzy zmarłego trumnę 
na ramiona, ooczem ruszył oochód żałob­
ny na cmentarz. — Wśród kumendv ..Pre­
zentuj broń!" przy dźwiękach marsza ża­
łobnego i ś:>iewie miejscowego chóru spu­
szczono trumnę do grobu.

Kradzież m ieszkaniow a.
C hropaczów . Nieznani d o tychczas  

sp ra w cy  włamali się do m ieszkania P au -  
l in y  Kusiowej. skąd do przeszukaniu  c a ­
łego m ieszkania skradli 5 pow łok  do 
p ierzyn. 1 kombinację, 2 p ierzyny , kol­
czyk i złote i 18 zł gotów ki. P o  tym  
czynie sp ra w cy  uciekli w  tiieznanyra 
kierunku, (ś)

P ró b a  w ym uszan ia .
Godula. D y rek to r  Jungels  z kopalni 

,,P a w e ł"  o trzy m ał w tych dniach list a- 
nonim ow y. w  k tó rym  au to r  listu dom a­
gał sie złożenia na cznaczonem  mie.scu 
10.000 zł. O liście d y re k to r  powiadom ił 
policję, zaś  sam w w ym ien ionym  dniu 
pojechał na w yznaczone  miejsce i w y ­
rzucił kopertę  w y p ch an ą  gazetam i. Au­
tor listu, w idząc, że miejsce było  pilnie 
s trzeżone przez  policje z rezy g n o w a ł z 
pieniędzy i wolał się nie po k azy w ać ,  (ś)

* Z  Pszczyńskiego
P rzed s taw ien ie  teatra lne .

Podlesie . W  drugie św ię to  Bożego 
N arodzenia  u rządza  tut. T ow . miłośni­
ków sceny  p rzeds taw ien ie  tea tra lne , 
połączone z za b aw ą  taneczną. O d e g ra ­
ne zos taną  dw ie  sztuki i to: sz tuka  lu­
do w a  p. t. „S ieroce w iano" oraz a rc y -  
w esoła  kom edja p. t. ..Aby handel szedł" .  
P odczas  p rz e rw  p rz y g ry w a ć  oędzie o r­
k iestra  m iejscowa. P o czą tek  o godz. 
5.30 w ieczorem  na sali p. Józefa S tab ika . 
P ro s im y  o b y w a te ls tw o  Podlesia i okoli­
cy  o poparcie. C zy s ty  dochód dla po­
mocy bezrobo tnym . Bilety m ożna na­
być wcześniej u ager.ta  „Katolika" pana  
W ik to ra  T chórza ,  (p)

Z  Rybnlclceco
B aczność C zyteln icy  pow . rybnickiego!

Rybnik. P rzy p o m in am y , że w so­
boty 24 i 31 grudnia br. biuro porad pra­
w nych w  Rybniku będzie nieczynne.
P ro s im y  zatetn nie przychodzić  do biu­
ra i nie m a rn o w ać  czasu i pieniędzy, 
gdyż sek re ta rz  nasz nie przy jedzie  do 
Rybnika. Następny dzień porad p ra w ­
nych w  Rybniku p rzy p ad a  dopiero  na 
sobotę, 7 s tyczn ia  1933 roku.

Zgon zasłużonego Polaka-patrjoty.
P szo w sk ie  Doły. Dnia 20 grudnia od­

był się pogrzeb ś. p. W incen tego  Zydka  
p rzy  licznym udziale ludności. S. p. 2 y -  
dek był członkiem kilku polskich to w a­
rzy s tw .  oraz  gorliw ym  dzia łaczem  na 
niwie narodowej. Zmarł w 50 roku ży" 
cia. Z m arły  był cz łow iekiem  bardzo  re­
ligijnym. B ra ł udział w powstaniach 
śląskich i miał wiele nieprzyjem ności 2 
za rządem  kopalni „A nna" w Pszowie *  
który  go osta tecznie  zwolnił, p o  długi!11 
okresie  bezrobocia o trzy m ał za trudn ię ' 
nie na kopalni ..H oyrr"  w  Niew iadomi11, 
Ostatnio by ł s tróżem  nocnym  na tutci ' 
szej kolonji. Na każdym  kroku sprzęci ' 
wiał się niemieckiej irredencie  na Śi3' 
skn, za co został naw et pobity. Ś. P  
Żydek nie pozwolił nikomu lżyć P o lsk 1- 
ani czynić jej jakiejkolwiek ujmy. B 5 , 
p ra w d z iw y m  patrjo tą-Polak iem . O vj 
Pan  Bóg za Jego  zasługi w y n a g ro d ź  

; gO ko ro n ą  niebieską. R, i p. (r)



2 ŚićisSsi Ciesiyiisklego.
Akade:*'a ku uczczeniu wielk. pisarza.

Cieszyn. Staraniem młodzieży szkol­
nej i T ow arzystw a Naucz. Polskich w  
Czechosłowacji przy współudziale koła 
Macierzy Szkolnej w Cz. Cieszynie od­
była się w niedzielę 18 bm. uroczysta 
akademia ku uczczeniu pamięci wielkie­
go pisarza i malarza polskiego St. W y­
spiańskiego. Na program uroczystości 
złożyły się wykłady, w ystępy muzycz 
tie i szkolne oraz odegranie wyjątków z 
„W esela" Wyspiańskiego. W  uroczy­
stości tej wzięły udział szerokie masy 
społeczeństwa polskiego z czeskiego 
Śląska. (c

Zakończenie roku szkolnego w Szkole 
Ogrodniczej.

Strumień. W  dniu 14 bm. obchodziła 
szkoła uroczystość zakończenia roku 
szkolnego. Szkoła w  czasie pięciolecia 
swego istnienia przygotowała do zawo­
du ogrodniczego 91 kandydatów. Na za­
kończenie roku szkolnego przybyli pp. 
starostowie cieszyński, pszczyński i wi- 
cestarosta bielski, zarząd Si. Szkoły Roi 
niczej. przedstawiciele tow. rolniczych i 
ogrodniczych oraz wojskowości. Uro­
czystość rozpoczęto odśpiewaniem hym­
nu ..Boże coś Polskę". Następnie wygło­
szone zastały sprawozdania z działalno­
ści szkoły, przemówienia gości, oraz re­
feraty uczniów i rozdanie świadectw. 
Ukończyli szkołę uczniowie: Brandys
Paweł. Białecki Henryk, Dreja Paweł, 
Galusek Jan. Grela Teodor. Glenc Jerzy 
Hohut Konrad. Kamiński Karol. Koczy 
Edward, Loewy Ferdynand. Ringel Mau­
rycy, Ryguła Oskar. Rusin Franciszek. 
Nowy rok szkolny rozpoczyna się 15 
Stycznia 1933 r.

Uraz ciała i samobójstwo.
Bielsko. Dnia 20 bm. 20-letnia służą­

ca Waluś Anna z powodu zerwania 
stosunków miłosnych przybyła do mie­
szkania narzeczonego Edwarda Szota w 
Strumieniu i dwukrotnie uderzyła go 
siekierą w głowę, raniąc go poważnie, 
Doczem zbiegła i w zamiarze pozbawie­
nia się życia rzuciła sie w nurty Wisły. 
Zwłoki denatki złożono w kostnicy w 
Strumieniu. (c)

Przytrzym anie  dwóch niebezpiecznych 
włam yw aczy.

Bielsko. W  ostatnich czasach doko­
nano na terenie Bielska - Białej szeregu 
Włamań sklepowych i mieszkaniowych. 
VV związku z tern przytrzym ano na go-_ 
fącym uczynku kradzieży do re s ta u ra - ’*

się rolą. że prawdziwe łezki lała. a kie­
dy uklękła, by pomodlić się, usłyszeliś­
my z płaczem mówioną modlitwę; Anie­
le Boży. Stróżu mój. Ty zawsze przy 
mnie stój! Niejeden ze starszych przy­
pomniał sobie sw ą młodość, swe lata 
dziecięce, czyż nie był to czarodziejski 
św ia t?  W  dalszym ciągu wieczornicy 
wystąpiły  dzieci z pląsami. Nakoniec 
ks. proboszcz Karol Franek wygłosił 
przemówienie, kreśląc historję pow sta­
nia domu klasztornego Zgromadzenia 3. 
Felicjanek w Dziedzicach i przedstawia­
jąc cichą. lecz żmudną a błogą i obfitą w 
owoce działalność Sióstr Felicjanek. — 
Ochronka tutejsza jako pierwsza polska 
ochronka w powiecie bieiskim i jedna z 
pierwszych na Śląsku wogóle. dobrze 
przysłużyła się sprawie polskiej na na­
szym w ów czas przez niemczyznę ze 
wszystkich gmin Ślaska najbardziej za­
grożonym terenie. Gdy w r. 1904 pow­
stało tu tow arzystw o „Deutsche Volks- 
schule". która w  łączności z niemieckim 
..Schulvereinem" założyło niemiecka 
szkołę i niemiecką ochronkę, postanowił 
nieodżałowanej ś. p. ks. Antoni Macoszek 
— chcąc przeciwdziałać germanizowa- 
niu dzieci polskich — założyć nolską o- 
chronkę. Pertraktacje  z ś. p. Matką ge­
neralną Zgromadzenia Sióstr Felicjanek 
w Krakowie. Magdaleną Borowską, do­
prowadziły w  r. 1906 do zakupienia obe­
cnego domu klasztornego S. S. Felicja­
nek po uzyskaniu pożyczki w Ziemsk:m 
Banku Kredytowym w Opawie i w Ban­
ku W dów  i Sierót w Bielsku. Dom ten 
po odnowieniu został w  dniu 3 paździer­
nika 1907 poświęcony i przez S-S. Feli­
cjanki zamieszkany. W  klasztorze S. S.

Felicjanek mieści się kaplica, ochronka 
z 2 salami, sierociniec dla dziewcząt. 
P racę  w domu Zgromadzenia S. S. Feli­
cjanek zapoczątkowano otwarciem o- 
chronki, do której licznie garnęła się 
dziatwa wszystkich sfer i przedewszyst- 
kiem robotników i kolejarzy. Do ochron­
ki tej zapisało się wówczas 50 chłopców 
i 55 dziewcząt, razem 105 dzieci. O tw ar­
to niebawem także zakład sierót. Środ­
ki do życia trzeba było zdobywać 
twardą pracą i kwestą, pracą rąk sióstr 
zakonnych musiał być także umarzany 
dług ciążący na domu klasztornym. W 
r. 1912 zaczęto w domu S. S. Felicjanek 
przeprowadzać przeróbki, przygotowu­
jących dom na rekolekcje dla niewiast. 
Jakoż w r. 1913 rozpoczęła się i ta praca, 
przynosząc błogie owoce, gdyż wielka li­
czba niewiast w 6 serjach rocznie korzy­
stała z tych świętych ożywczych ćwi­
czeń. W  r. 1914 następuje przerwa dla 
zjazdów rekolekcyjnych, lecz praca w 
ochronce i opieka nad sierotami w za­
kładzie sierót trw a i w tych ciężkich cza­
sach pomimo, że dla rannych na wojnie 
żołnierzy trzeba było część budynku 
wojsku odstąpić i pielęgnowaniem cho­
rych żołnierzy się zająć. Po ustąpieniu 
szpitala wojskowego z klasztoru okazała 
się nagląca potrzeba wzmocnionego za­
jęcia się mnóstwem sierót po poległych 
na wojnie, to też już nie było m owy o 
wznowieniu ćwiczeń rekolekcyjnych, ty 
ko oglądać się trzeba było za środkami 
do życia dla gromadki 40 sierót. O tw ar­
to szwalnię i pracownię robót kościel­
nych. w której sieroty ucząc się, p rzy­
gotować się mogą do życia praktycznie 
a zarazem przykładają choć w części

Ruriil.wa działalność Tow. ogrodników 
i pszczelarzy w Ctecbowicrclt.

W  niedziele. 11. grudnia br. odbyło 
tu T ow arzystw o Miłośników Ogrodnic­
twa i Pszczelnictwa „Akacja" swoje 
11. tegoroczne zebranie. Tow arzystw o 
to jest nader ruchliwe i swoją działalno­
ścią sięga od Chybia po Oświęcim, od 
Tych po Lipnik nad Białą; liczy około 
200 członków. Ruchliwość ta w yw oła ­
na została w znacznej części opieką i 
przychylnością Dyrekcji Śląskiej Izby 
Rolniczej i jej referenta p. W ładysław a 
Włosika, to też zebrani uchwalili prze­
słać im gorące podziękowanie i prośbę 
o opiekę na dalsze czasy.

Obszerny i bardzo szczegółowy re-
cji Maurycego^Rosenfelda “w ‘ B i e l s k u , , ^  o roślinach miododajnych wygło- . , ________ ... . . . .  _
dwóch znanych złodziei Tadeusza W er- Slf p- p v s troń. W  wvr.iku referatu po- nie dotykały ziemi. Jest to sposób bar-
schera i Mariana Małotę z K rakow a, 's tanow iono^  a) wszystkie swoje nie- dzo prym ityw ny i niekosztowny.

. . -...i . . . . . .  2  pomięd-zy komunikatów prezesa
dotyczą szerszej publiczności następują­
ce: a) Z ramienia Tow. „Akacja" obcho­
dzi Komisja okoliczne sady. bada ich
stan pod względem szkodników, daje 
polecenia i rady co do czyszczenia i ni­
szczenia robactwa, względnie wycięcia

kwiatem. W  jesieni znów ścina się cał 
kowicie te pędy. u ziemi zostawiając po 
jednem oczku i na zimę nakrywa się pa­
górkiem ziemi. Tak robi się co rok: 
winorośl w  ziemi grubnieje a ponad zie­
mią wystająca część tw orzy postać gło­
w y podobnie jak n. p. u obcinanej wierz­
by. tylko że u samej ziemi. (Niemcv 
zwią to Kindskopf). Z głowy tej co rok 
w yrasta  więcej pędów. Pędy kwitnące 
cbcina się zawsze za listkiem powyżej 
kwiatu a pędy bez kwiatów wycina się 
całkiem. Oczywiście przed każdą zimą 
głowę nakryw a się pagórkiem ziemi, a 
wiosna ostrożnie odkrywa. W  ciągu lata 
daje się pędom z gronami podpory, by

Podejrzanych o dokonanie ostatnich kra- . członkowie posieją i obsadzą ro-
dzieży. Obydwu przybyłych na gościn-1 ślinami miouodajnemi i starać się będą, 
ńe występy, odstawiono do dyspozycji sąsiedzi tak uczynili; b) człon-
Władz sądowych. (c ;kowie wpłyną na okolicznych gospoda­

rzy - rolników, by między rośliny pa-
Starcowl zrabowali 13 złotych.

Onegda, o północy w  Istebnej doko­
pali dwaj zamasKowani bandvci, uzbro­
jeni w  rewolwery, napadu na dom gó­
rala Paw ła  SiKorv, lat 72 Złodzieje za­
brali starcowi 13 zł. i zbiegli. Policja 
jest na tropie bandytów.

25-lecie ochronki S. S. Felicjanek.
Dziedzice. Z okazji 25-lecia istnienia 

tutejszej ochronki Śióstr Felicjanek, naj­
starszej polskiej ochronki w pow. biel­
skim i jednej z najstarszych na Śląsku, 
°dbył się tu w listopadzie r. b! w sali Do- 
*hu Narodowego wieczorek jubileuszo­
wy. który miał przebieg bardzo miły. P u ­
bliczność przybyła bardzo licznie, w y ­
pełniając salę po brzegi. P ierw szy  punkt 
Programu: deklamację „Na Anioł Pan­

nie roślinami miododajnemi; d) Towa 
rzystwo sprowadza nasiona roślin m io­
dodajnych i oddaje je członkom i nie- 
członkom po cenie nabywczej albo na­
wet bezpłatnie, e) Postara  się, bv na 
miejscowych plantach gminy Czecho­
wice sadzono przeważnie akacje. Po 
zebraniu rozdzielono pomiędzy człon­
ków 120 porcyj nasienia przegorzanu 
kulistego (bardzo miodny) bezpłatnie.

Drugi referat wygłosił p. inż. Hem- 
pel. Omawiał on dobór odmian drzew 
owocowych, odpowiadających najlepiej 
naszej okolicy, radził, jak zwalczać na­
leży szkodników drzew  owocowych.

  ........ ________  ___objaśnia! wystawione na zebraniu ga-
ski- oddeklamowała Oleńka Kopciówna tunki owoców a szczególną uwagę zwró 
Przy akompaniamencie fortepianu p. G e - jc i ł  na hodowlę winorośli, której w  oko- 
b’ Adamaszkówny. Utwór ten poważny hcy objawia się wielkie zainteresowa-

stewne siali także rośliny miododajne; 
c) członkowie tworzą kółka, wynajmują
wspólnie parcele i obsiewają je w yłącz-j i spalenia zarażonych drzew. Podnieść

?tńienił sie w ustach dekiamatorki na p e - 1 
Ln uczucia, do głębi wzruszającą modli- 

j^ę . zaś na sali zapanowała cisza, bo 
'vSzystkim się zdawało, że to naprawdę 
j 3 Anioł Pański bija dzwony. Długo- 
^ ' a l e  oklaski były nagrodą dla wyko­
nawczyń. Teraz nastąpiło krótkie przed- 
J^w icnie : ..Sen Zosi", w roli głównej 
?  Ma Kazia Kopciówna. zaś resztka ama- 
f̂ (nv . to rozkoszne maleństwa, ucha- 
JKtoryznwane jako aniołki, krasnoludki, 

j 'ózki i t. d. wszystko odegrały z prze- 
i 'ienj. swobodą i pewnością. Zosia, bo- 

sztuczki, tak strasznie przejęła

nie. Między ltinemi opisał u nas niezna­
ny sposób uprawy winorośli na wolnej 
grządce, obiera się odmianę najwcześ­
niejszą i sadzi na 80 cm głęboko upra­
wioną i nawapnioną grzędę w odległość1 
1 m. Pęd, jaki w ciągu lata wyrośnie, 
obcina się w jesieni przy samej zietri. 
zostawiając dwa oczka i przysypuje na 
zimę pagórkiem ziemi. W następnej 
wiośnie rozbiera się pagórek bardzo o- 
strożnie (z boku), by oczek nie uszko­
dzić. W  ciątru lata wyrosną dwa pędy, 
które będą kwitły i rodziły i pędy te ści­
na się powyżej pierwszego listka ponad

tu trzeba, że właściciele sadów chętnie 
wydane zarządzenia spełniają. W  naj­
bliższym czasie nastąpi opryskiwanie 
drzew neodendryną w celu dokładnego 
wytępienia szkodników’, b) Zamówie­
nia drzewek owocowych a szczególnie 
winorośli, należy już teraz uskutecznić, 
gdyż kto na czas zamówi, o trzym a też 
na czas i to lepsze egzemplarze. Szkół­
ki drzew ek uskuteczniają wysyłki kolej 
no według nadeszłych zamówień, c) 
Naszą ciężką gliniastą glebę czy pod 
winorośl czy też inne szlachetne rośliny 
trzeba koniecznie naprawić; da się to 
doskonale zrobić przez domieszkę próch 
nicy. Mamy jej do dyspozycji kilkaset 
fur, mianowicie członek i wiceprezes 
Tow. ..Akacja" p. W incenty Hereda po­
siada nad samą Wisłą pole, które kiedyś 
położone było niżej niżeli sama Wisła. 
W  ciągu wieków w ylew y zalewały i za­
mulały to pole tak. że w głębi ziemi po­
wstała w arstw a próchnicy, którą w ła­
ściciel sprzedaw ać będzie po niskiej 
cenie.

Zamówienia czy ustne czy na piśmie 
t rk  drzewek i winorośli jak i próchnicy 
od członków i nieczłonków przyjmuje 
każdej chwili prezes Tow. „Akacja" p. 
Karol Mazurek, emer. kierownik szkoły 
w Czechowicach 1. 803, willa „Jasna", 
naprzeciw klasztoru OO. Jezuitów, po­
czta i stacja Dziedzice.

reke do swego utrzymania, pracując 
wspólnie z sześciu siostrami. Ochronka 
i zakład sierót od czasu swego powsta­
nia, t. j. od 3 października 1907 roku, 
bvłv bez przerw y czynne mimo najroz­
maitszych, głównie finansowych trudno­
ści. Ochronka uchroniła w  czasach za­
borczych niejedno dziecko polskie od 
germanizacji a Zakład Sierót przy po­
mocy ludzi dobrej woli otarł niejedną łzę 
biedoty. Ludność posyła swe dzieci 
bardzo chętnie do ochronki S. S. Felicja­
nek. gdyż siostry Felicjanki s tarają się 
ciągle o polepszenie tak w dziedzinie stro 
ny materialnej jak i co do metody pro­
wadzenia ochronki. Ubogie dzieci zosta­
ją w ochronce prawie cały dzień, dzieci 
przychodzące z bardzo daleka pozostają 
tu w porze obiadowej i otrzymują tamże 
obiady. Dzieci są pod dobrą opieką, bo 
do prowadzenia ochronki Zgromadzenie 
S. S. Felicjanek posiada mistrzynie kw a­
lifikowane. Od roku 1907 do 1932 w y ­
chowano w ochronce przeszło 1000 dzie­
ci w wieku przedszkolnym a w  Zakła­
dzie Sierót kilkaset sierót. Składając 
Zgromadzeniu Sióstr Felicjanek w Dzie­
dzicach w yrazy  uznania za zbożną a 
żmudną pracę w  minicnem ćwierćwie­
czu. życzym y im. by Bóg im dał zdrowia 
i sił do w ytrw ania  w tej pracy, do prze­
trwania obecnych dla nich tak ciężkich 
czasów, życzym y im. by nadal dozna­
wały chętnego poparcia ze strony społe­
czeństwa. (c)

Pożegnanie ks. Proboszcza.
Leszna Górna. W  niedzielę 18 bm. 

przeżywała  parafja nasza bardzo cięż­
kie i bolesne chwile. W  tym dniu opusz­
czał nas ks. prob. Fr. Pastucha, obejmu­
jąc nową parafję w  Ustroniu. Dziesięć 
lat przepracował tu w  Lesznej, w naj­
mniejszej parafji śląskiej, niosąc w szyst­
kim pomoc słowem dobrem, zachętą, a 
nierzadko i groszem. P racow ał z mło­
dzieńczym zapałem i poświęceniem, jako 
dobry sługa boży. Odnowiony i czysty  
nasz kościółek,' to jego trudv i starania, 
rozwój SMP., założenie Kongregacji — 
to jego zasługa! Żegnaliśmy więc dusz- 
Dasterza serdecznemi łzami żalu — za­
troskani w  swem sieroctwie. Po ostat- 
niem nabożeństwie, jakie odprawił w  
naszym kościółku z wzruszającem  o- 
statniem pastersk. błogosławieństwie, 
w yruszyła przy dźwiękach dzwonów, 
procesja, w  której postępowały dzieci 
szkolne, kongregacja. SMP. i liczny za­
stęp wiernych. Na wzgórzu, pod krzy­
żem, nastąpiło ostateczne rozłączenie. 
Dzieci szkolne w ręczyły  wiązankę bia­
łych kwiatów, żegnając w  krótkiem 
przemówieniu swego kochanego ks. pro 
boszcza. poczem żegnali go jeszcze 
przedstawiciele gminy i s tow arzyszeń. 
Słów było niewiele, bo wzruszenie nie 
pozwalało mówić — ale właśnie te łzy, 
nietylko dzieci, lecz i starszych, świad­
czyły najlepiej o uczuciach zebranych. 
Niech Ci, ukochany nasz i przezacny 
Ks. Proboszczu — te łzy zaświadczą, że 
trudy twe dziesięcioletnie nie poszły na 
marne, że praca Twoja znalazła uzna­
nie, bo one były dowodem, że piastowa­
łeś w  dłoniach Sw ych nietylko klucze 
kościoła, ale i klucze do serc  Tw ych pa- 
rafjan. My płacimy łzami — szczodrzej 
niech trudy Twe zapłaci Bóg! P rz y  smu 
tnym śpiewie „Serdeczna Matko" — 
auta ruszyły, unosząc drogą osobę na­
szego dotychczasowego Gospodarza. 
Pod krzyżem  zostali osieroceni parafia­
nie i w  żalu wrócili do opuszczonego ko­
ścioła. Może prośby naszej wysłucha 
Bóg i ześle nam nowego pasterza — o- 
czekujemy go z wielką tęsknotą duszy.

Przegląd religijny.
Katedra w  Szanghaju oddana duchowień­

stwu krajowemu.
Agencja Fides podaje z Szanghaju, 

że miejscowa katedra katolicka pod we­
zwaniem św. Franciszka Ksawerego od­
dana została we władanie duchowień­
s tw a  krajowego. P ierw szym  probosz­
czem katedry szanghajskiej m ianowany 
został ks. Piotr Tsang. były wikarjusz 
generalny Haimen. Katedra w  Szanghaju 
położona jest w dzielnicy chińskiej. Ka­
mień węgielny pod nią założony został 
w r. 1847. P ie rw szym  proboszczem był 
Wikariusz Generalny Mgr. Borgnet, 
zmarły w  r. 1868 w czasie podróży do 
Te-he-lL



S risxd k a dla rodaków nasn?«Ss 
na wychoditwle.

Z całe! Po’sfci.
Mieszkanie, którego nikt nie chce 

wynaiać.
W arszawa. W  okolicy Alei Ujazdow­

skich znajduje się w  jednej z kamienic 
mieszkanie, które zyskało sobie tak smu­
tną siawę, że nikt nie chce go wynająć. 
Mianowicie składa się z trzecn pokoi i 
posiada komfortowe urządzenie, lecz 
w szyscy je omijają, pomimo, że gospo­
darz chce oddać je za niskie komorne i 
bez jakiegokolwiek odstępnego. Tajem­
nica tkwi w tern. że w tern mieszkaniu 
w przeciągu niedługiego stosunkowo 
czasu popełniono cz tery  zabójstwa.

Trup w torfowisku.
Łódź. W  jednej ze wsi pod Łodzią, 

w  Tuchowie, znaleziono w torfowisku 
trupa kobiety w  średnim wieku. Dotych­
czas nie zdołano ustalić tożsamości ko­
biety, ani stwierdzić, czy  padła ona o- 
fiarą nieszczęśliwego wypadku czy 
zbrodni, czy też popełniła samobo'stwo. 
W  zaciśniętych rękach o 'iary  znalezio­
no dwie książeczki do nabożeństwa, o- 
bie w języku niemieckim. Na jednej z 
książeczek widniał napis Lewicka. Jest 
to prawdopodobnie nazwisko denatki.

Aresztowanie szantażysty 
z W rocławia.

Łódź. W e Lwowie toczą się docho­
dzenia przeciwko niejakiemu Bonesowi. 
dyrektorowi wielkiego przedsiębiorstwa 
handlowego sprzedaży lnu i konopi we 
W rocławiu, który  przybył do Lwowa 
rzekomo w celu utworzenia filii swego 
przedsiębiorstwa. Bones we Lwowie 
począł rozgłaszać, że posiada znajomość 
w śród profesorów wyższych uczelni i 
że może mieć w pływ  na przyjmowanie 
studentów na różne fakultety. W  ten 
sposób udało mu się wyłudzić od kilku 
osób kwoty, niejednokrotnie przew yż­
szające 1000 dolarów. Okazało się. że 
w szystkie te osoby padły ofiarą oszu­
stwa. Przeciwko Bonesowi zostało 
wniesione doniesienie.

Poszarpany przez psy.
Sierpc. Z Raciąża powiat sierpeck’- 

donoszą, że w  nocy z 14 na 15 grudnia 
b. r. 6 psów wilków z majątku Sierako- 
wo zagryzło na śmierć 27-letniego Mie­
czysław a Dworakowskiego. Zwłok' 
Dworakowskiego poszarpane zostały dr 
niepozn?nia. Ubranie było poszarpane 
na strzępy.

Żołnierze sow ieccy chcieli podpalić 
polska wieś.

Pińsk. Na pograniczu polsko-sowie- 
ckiem w powiecie stolińskim w odległo­
ści zaledwie 12 metrów od granicy, znaj­
duje się wieś Chrapuń. do której bardzo 
często chronią się zbiegowie z Rosji so­
wieckiej, a zwłaszcza chłopi, uciekający 
z kolektywów. Po wsi chodziły słuchy, 
że żołnierze sowieccy odgrażają się. iż 
zemszczą się kiedyś na polskich w ie­
śniakach za to, że uciekinierów przyj­
mują. Nie brano tych pogróżek na se- 
rjo. Aż onegdaj powstał we wsi pożar, 
który na szczęście dało się zlokalizować 
do jednej stodoły. Dochodzenia w yka­
zały, że podpalenia dokonali osobnicj.. 
k tórzy najprawdopodobniej przedostali 
się z tamtej strony granicy. Zachodzi 
podejrzenie, że żołnierze sowieccy speł­
nili swoją pogróżkę. Gdyby to okazało 
się prawdziwem, spraw a byłaby bardzo 
poważna, gdvż bvłobv to naruszeniem 
granic.

Straszne samobójstwo.
Wilno. Straszny wypadek zdarzy? 

się we wsi Marysienta w pow. grodzień­
skim. Mieszkaniec tej wsi, Andrzej 
Darmo, przebił sobie brzuch kosą, na­
stępnie podpalił stodołę i rzucił się w 
płomienie, w których spalił się wraz z 
całym  inwentarzem. Powodem rozpa­
czliwego kroku była ciężka sytuacja ma­
terialna i choroba raka.

Walka orła z chłopem.
Wilno. Koło Mołodeczna na w raca ­

jącego z jarmarku z indykami włościani­
na. Paciuna, napadł orzeł skalny, który 
rzucił się na indyki. Włościanin usiło­
w ał ptaka odpędzić, jednakże orzeł po­
szarpał go dotkliwie dziobem i szpona­
mi. W ówczas włościanin dobył noża i 
silnym ciosem zabił rozwścieczonego 
orła.

J. Em. Ks. Kardynał P rym as Hlond 
ofiarował 15.000 opłatków z zieloną ga­
łązką polskiej choiny, przesyłając .dro­
gim Rodakom na obczyźnie czułe ży­
czenia radosnych Świąt Bożego Naro­
dzenia i obfitych łask Bożych w nowym 
roku“ .

Do opłatka został dołączony śliczny 
obraz ścienny Matki Boskiej Często­
chowskiej z słowami:

„Opiece Najśw. Marji Panny. Królo­
wej Korony Polskiej, polecam w szyst­
kich drogich Rodaków na Obczyźnie.

Ks. August Kardynał Hlond, 
P rym as Polski.

Stowarzyszenie „Opieka Polska nad 
Rodakami na Obczyźnie wysłało 15.000 
kompletów daru gwiazdkowego do pol­
skich placówek duszpasterskich, do or- 
ganizacyj polsko-katolickich, do insty- 
tucyj chary tatyw nych oraz do w szyst­
kich poselstw i konsulatów polskich za­
granicą wraz z następującym listem:

„Ukochani Rodacy!
Nie stać nas dzisiaj na wielkie dary. 

jednakże ufamy, że to uczucie serdecz­
ne. jakie nragniemy \/yrazić . przesyła­
jąc z polecenia J. Em. Ks. Kardynała 
Prymasa, W aszego wspaniałomyślnego 
i dobrego Opiekuna, nasz tradycyjny

Pszczyna. W iadomą jest rzeczą, że 
skutki kryzysu gospodarczego we wszy 
stkich dziedzinach są niesłychanie cięż­
kie. Ale jeszcze mało kto zdał sobie 
spraw ę z tego. że wskutek' stałego nie­
omal z dnia na dzień postępującego, po­
gorszenia się choroby gospodarczej naj­
więcej cierpią osadmcy.

Parcelacje bowiem przeprowadza się 
na warunkach, ustalonych jeszcze za cza 
sów dobrej konjunktury gospodarczej. 
Dzisiaj atoli nastąpił taki zastój, a zw ła­
szcza w rolnictwie, że nasz chłop ma 
biedę w yżyw ić  rodzinę swoją. Jakżeż 
więc przy takim stanie rzeczy pomyśleć 
jeszcze o wykonywaniu ciężkich na obe­
cne czasy warunków parcęlacyjnych? 
A tymczasem tow arzystw a osadnicze z 
całą bezwzględnością zadają zadość­
uczynienia warunkom przydziału grun­
tów osadniczych, a to pod groźbą utra ty  
osady, ba nawet wpłaconego zabezpie­
czenia wzgl. zaliczki. Robi to złą krew. 
gdyż reforma rolna przynieść miała na­
szej ziemi śląskiej jak najpomyślniejsze 
ukształtowanie się warunków życia

Z Bytom skiego.
Po kilkudniowej rozprawie zakoń­

czono w Bytomiu proces w sprawie nie­
szczęścia przy budowie łaźni miejskiej 
które zdarzyło się dnia 23 października 
1929 r„ a w  którem poniosło śmierć 5 
robotników a 18 odniosło okaleczenia. 
W  dniu 20 bm, przewodniczący wielkiej 
izby karnej wydał wyrok, którym ska­
zano oskarżonego architekta Leszczyń­
skiego na grzyw nę pieniężną w w yso­
kości 3000 marek. Resztę oskarżonych 
sąd uwolnił od winy i kary. Koszta są­
dowe nałożono częściowo na kasę pań­
stwową, częściowo zaś na zasądzonego

Z Zahrskiego.
W  ubiegłą niedzielę zwołali bezboż­

nicy w Zabrzu do pewnego lokalu przy 
ulicy Następcy Tronu tajne zebranie 
pod płaszczykiem towarzyskiej poga­
danki. Ktoś doniósł o schadzce policji, 
k tóra zebranie rozwiązała i aresztowała 
8 prowodyrów, należących do partji ko­
munistycznej.

*

W  ostatnim tygodniu niemieckie urzę 
dy celne w Biskupicach i Porębie skon­
fiskowały nie mniej jak 23 centnary mię­
sa, które usiłowano przemycić z Polski 
do Niemiec.

Z Gliwickiego.
Dnia 1 grudnia dosięgła liczba ludno­

ści w Gliwicach 112.093 osób — w listo­
padzie wynosiła 111.824. Po Zabrzu są 
Gliwice najludniejszem miastem na Ślą­
sku Opolskim.

polski biały opłatek, będzie tym jasnym | 
promykiem z Ojczyzny, który w szarzy- r 
znę życia i walki o byt wniesie otuchę | 
i siłę do w ytrw ania  na dalekim posterun­
ku.

Niech w cichy wieczór wigilijny 
szczęści W am Boża Dziecina przeobfi- 
cie, niech błogosławi Królowa Polski 
Częstochowska Marja. niech W am do­
da sił i mocy do w ytrw ania  w świętej 
wierze Ojców i gorącem przywiązaniu 
do Matki-Ojczyzny.

Bądźcie pewni, że w  Polsce biją ku 
W am gorące bratnie serca, których wy- 
razicielką jest „Opieka Polska nad Ro­
dakami na Obczyźnie4*, co zdała czuwa 
i czuwać będzie nad Wami, Drodzy Ro­
dacy.

W  tej myśli przesyłam y W am  z Oj­
czyzny najszczersze pozdrowienia i naj­
czulsze życzenia radosnych Świąt Boże­
go Narodzenia i błogosławionego Nowe­
go Roku.44

Dalej miłą niespodzianką będą ży­
czenia dzieci polskich z kraju. Dzięki 
zarządzeniu kuratora p. dr. Pollaka — 
dzieci szkół wydziałowych i powszech­
nych z Wielkopolski i Pomorza w yko­
nały mnóstwo p ięknjch  rzeczy: malo­
wanki, wycinanki i t. d.

gospodarczego dla polskich interesów 
państwowych i dla dobrobytu polskie: 
ludności wo ewództwa śląskiego.

Ażeby ochronić osadników naszych 
przed całkowitem bankructwem, naj- 
lepszem rozwiązaniem byłoby odroczyć 
przeprowadzenie parcelacji aż do czasu 
pominięcia kryzysu gospodarczego — 
pole zaś pozostawić osadnikom w do­
godnej dzierżawie — względnie dosto­
sować warunki przydziału gruntów osa­
dniczych do czasu obecnego, a to po su- 
miennem zrewidowaniu niektórych nie- 
dociągnąć. jak: ustanowienie za w yso­
kich cen dla nieużytków i daleko odle­
głych parcel, odebranie dzierżawcom 
roli. którą przez długie lata (40) dzier­
żawili i nawet takim, którzy przez prze­
prowadzenie kultur z nieużytków w y ­
robili grunt urodzajny, przydzielenie re- 
sztówek po niskich cenach kosztem 
drobnych osadników, poszkodowanie 
osad przez niesprawiedliwy podział łąk. 
wadliwość zbyt wąskich dróg i t. p.

Osadnicy.

Od pewnego czasu prowadzone ro­
boty ziemne około przełożenia koryt 
rzeki Kłodnicy i kanału kłodnickiego w 
obrębie zapory wodnej pod Dzlerżnem. 
Obecnie z powodu mrozów prace te zo­
stały  wstrzym ane do przyszłej wiosny.

Z Raciborskiego.
Na dworcu kolejowym w Raciborzu

uległ nieszczęśliwemu wypadkowi po­
zasłużbowy sz tygar  Rosner z Dziergo- 
wic. R. przedwcześnie o tworzył drzwi 
przedziału i wypadł z pociągu, który go 
wlókł spory kawał za sobą. Służba ko­
lejowa zajęła się nieszczęśliwym, który 
odniósł ciężkie okaleczenia głowy i rąk 
i odstawiła go do lecznicy miejskiej. Nie­
ste ty  jedna z rąk była tak zm asakrow a­
na, £ e  musiano ją natychmiast odjąć.

Z O leskiego.
W  lasach pod Olesnem żandarmerjr 

i służba leśna urządziła obławę na kłu­
sowników. przemytników i różnego ga­
tunku włóczęgów. P rz y  .tej sposuunośc 
natrafiła obława w gąszczu leśnym na 
jamę, zamieszkałą przez bezdzietne mał­
żeństwo. Jam a była zaopatrzona w pie­
cyk, skromne legowisko, stół, ławę i kil­
ka sprzętów kuchennych. Małżonkowie 
mieli zamiar przezimować w odludnym 
lesie. Odstawieni do Olesna, zeznali do 
protokółu, że pochodzą z Polski, w je­
sieni przeszli granicę i usadowili się w 
lesie oleskim. Za nielegalne przekro­
czenie granicy pójdą na kilkutygodnio­
wy przym usowy pobyt w więzieniu, po­
czerń zostaną odstawieni do granicy i 
oddani władzom polskim.

MesisialSeści.
W szyscy mieszkańcy miasteczka 

członkami jednej rodziny.
W  Anglji. w księstwie Walji znaiduje 

się miasteczka, którego wszyscy miesz­
kańcy są członkami jednej szkockiej ro­
dziny. nazwiskiem Mac Tork. Przed 
stu laty. pastuch Mac Tork kupił sobie 
kawałek ziemi w okolicy miasta Senea 
bridge. Powodziło mu się dobrze, miał 
coraz więcej bydła i wreszcie pewnego 
dnia postanowił się ożenić. Gdv doro­
sły dzieci pastucha, był on już bardzo 
zamożnym właścicielem wielkich obsza­
rów ziemi. Nie brakło więc kandydatów 
do małżeństwa z jego dziećmi. Ale Mac 
Tork był upartym Szkotem.

— Na tej ziemi bedą mieszkali tylko 
Mac Torkowie — mówił.

I sprowadził mężów i żony dla 
swych dzieci z pośród krew nych ze 
Szkocji. Obecnie w miasteczku mieszka 
już trzecie pokolenie tej rodziny. Mają 
oni włą.sny kościół, własną szkołę: le­
karz, nauczyciel i pastor są także z tej 
samej rodziny. Głową miasteczka jest 
najstarszy Mac Tork staruszek imieniem 
Michał.

Przesady rybaków angielskich.
Rybacy angielscy, zwłaszcza ci. któ­

rzy zajmują się połowem śledzi, żywią 
głęboko zakorzenione przesądy i zabo­
bony. Wielu z nich nie wymówi n. p. 
za nic na świecie nazwy pewnych zwie­
rząt, unika ze strachem nawet wzmianki 
o nich. Najprzesądniejsi z pośród ryba­
ków starają się nie patrzeć na nazwę 
wydrukowaną, przynoszącego nieszczę­
ście stworzenia. Do takich zwierząt, 
które przynoszą ze sobą nieszczęście, 
należy królik, świnią i czarny pudel.

— Nie mówimy niedv o tych zwie­
rzętach. s taram y się nie myśleć nawet o 
nich... — tak mówią rybacy z okolic 
Yarmouth, na większego portu rybac­
kiego w Anglji. gdzie koncentruje się 
przywóz i handel śledziami.

Schronisko św . Bernarda w górach 
Tybetu.

Z Genewy donoszą do londyńskiego 
„Timesa**. że kapituła zakonna iw .  Ber­
narda. posiadającego, jak wiadomo, kla­
sztor i schronisko dla podróżnych na gó­
rze św. Bernarda, postanowiła ostatecz­
nie założyć drugie takie schronisko na 
Dalekim Wschodzie, mianowicie w w ą­
wozie Si-La. leżącym na wysokości 4000 
metrów, śród gór granicznych Tybetu, 
Birmanji i prowincji chińskiej Seczuanu. 
Już w roku ubiegłym, dwaj zakonnicy 
św. Bernarda, ojcowie. Melły i Coquoz, 
odbyli podróż do tego wąwozu w  celu 
zbadania w arunków miejscowych i wi­
docznie sprawozdanie to okazało się po­
myślne. bo zakon postanowił ostatecz­
nie projekt swój urzeczywistnić. Ojco­
wie Melly i Coquoz. do których przyłą­
czy się jeszcze trzeci zakonnik, mają 
wyruszyć w daleką podróż już w  stycz­
niu r. p.. zabierając z sobą także kilka 
słynnych psów bernardów. Na począ­
tek powstanie w wąwozie Si-La małe 1 
schronisko. Gdyby się jednak okazała 
tego potrzeba, schronisko będzie stop­
niowo zwiększane. Jak wiadomo, schro­
nisko w klasztorze na górze św. Ber­
narda straciło bardzo na znaczeniu z 
chwilą zaprowadzenia komunikacji ko­
lejowej pomiędzy S z w a jc a ra  i Włocha­
mi. zakonnicy więc jego szukają nowe?0 
pola dla swej działalności dobroczynnej'

Pies przyczyną śmierci.
Wieść o śmierci wysokiego komis^' 

rza Ligi narodów w Gdańsku hr. Gra' 
viny wyw ołała swego czasu wielkj® 
zdumienie, ponieważ krótko przed u'* 
głoszono, że operacja doskonale się 
dała. W edług najnowszych wiadom^ 
ści istotną przyczyną śmierci hrabię# 
był jego pies, którego wolno mu by* 
zatrzymać w swej celi lecznicy. K'e jf 
go bowiem po udałej operacji o d w ie d ^  
pastor Brauscwetter. także wielki a*11* 
tor psów. pies ukry ty  w kącie, p r z y s k  

czył nagle do pastora i wpił się tak 01 
cno zębami w iego nogę. iż dopiero efleJ() 
giczne wezwanie chorego poskrou11 >, 
psa. Gravina przy tern się podniósł ' J .  j 
zirytował, że dostał silnej g o rąc z k ą  
wkrótce potem zmarł. Pastor Brau- i  

wetter zaś także przeleżał przez 
czy czas w łóżku

Rozpaczliwe położenie osadników SlasVch.

Z Śląska Opolskiego.



Program radiowy.
Niedziela, 25 grudnia 1932 r.

K atow ice. Godz. 1030 T ransm isja  nabożeństw a 
z kościoła NMP. w W ielkich P iekarach . 11 58 
Sygnał czasu oraz hejnał z K rakow a. 15,3'J 
K oncert z p ły t gram ofonow ych. 16,30 S łu- 
show isko dla dzieci p t.: „G w iazdka gaze­
c iarza". 17,00 K oncert. 18,00 K oncert popu­
larny. 19,00 T ransm isja z K rakow a słucho­
w iska „Łobzow skie w esele1'. 19,25 Słucho­
w isko. 20.00 K oncert. 21,00 K oncert solistów. 
22,10 M uzyka taneczna. 23,00—24,00 M uzyka 
taneczna

W rocław -G llw ice. Godz. 6,00 nabożeństw o 6,55 
koncert. 8.15: p ły ty . 9,10: odczy ty . 9,50; 
dzw ony. 10,00: ew angelickie nabożeństw o. 
1100: słuchowisko. 11,30: kan ta ta  Bacha

12.15: koncert. 14.00: kom unikaty. 14 10; 
odczyty . 15,30: program  dla dzieci. 16.00: 
koncert. 18.00: odczyty. 19,00: opera „K aw a­
ler srebrnej róży" R yszarda  S traussa . 23,00: 
koncert.

M oraw ska O straw a. 6.45 g im nastyka 1 rozm ai- 
• tości. 7 3>j: koncert. 8,30: m uzyka organow a. 

9,u0: odczyty . 10,00: m uzyka religijna. 11,00' 
k w arte t sm yczkow y. 12,05: m uzyka w ojsko­
wa 19.3-9: wiadomości rolnicze 14.15: o d ­
czy t. 16,00: słuchowisko. 17,15; pieśni gw ia­
zdkow e. 17,45: płyty. 18.00: niem. audycja 
19 00: odczyt. 1930: „Pocałunek" — opera 
w  2 aktach F ry d ery k a  Sm etany. 21,45: o d ­
czyt. 22,00: kom unikaty. 22,20: m uzyka ta ­
neczna.

Poniedziałek, 26 grudnia 1932 r.
K atow ice. Godzina 10 00 T ransm isja  nabożeńst­

w a ze L w ow a. 11,35 O dczyt m isyjny. U.5S 
Sygnał czasu i hejnał z w ieży m arjack :e:
w  Krakowie 12,10 Komunikat m eteorologi­
czny. 12,15 P oranek  sym foniczny z Fdhartn 
W arszaw skiej. — W p rzerw ie: Pogadanka 
„O starodaw nych  iasełkach j szopkach k ra ­
k o w sk ich '. 14 00 Komunikat rolniczo-m eteo- 
rologiczny. 14-05 K$ I r  Antoni M archew ka: 
„C hrystus a cyw ilizacja". 14.25 Muzyka 
ludowa. 14 40 „Co słychać, o czetn w ieJz '«ć 
trzeba". 13.00 D alszy ciąg muzyki ludowej 
15.20 Audycja Zołniersko-strzeiecka. 16.00 
S łuchow isko dla dzieci pt.: „W igilijni goś 
cie". 16,25 Skrzynka pocztow a. 16,45 „C za­
row nice w leńskie". 17,00 K oncert solistów  
18;0O M uzyka lekka. 19 00 P ro f dr. W łady­
sław  Dzięgiel: „Dwa pokolenia". 19.10 Roz 
maitości. 19.20 K ornun'katy sportow e. J9 25 
Słuchow isko pt.: „Niebieski p tak" — Mae- 
terlincka. 20,00 O peretka w 3 ak tach : „T rzy  
życzenia" — Ziehrera. — W  drugiej p rz e r­
w ie. W adomości sportow e ze Lw ow a Kra 
kow a, Katow ic, W ilna. Łodzi W arszaw y 
22 ttO Skrze nka pocztow a techniczna 22 20 
M uzyka lekka i taneczna. 22 55 Korhunikat 
m eteorologiczny, 23.90—-24.00 M uzyka tane 
czna z kaw iarni hotelu Monopol.

W rocław -G liw ice. Godz. 6,35 koncert. 8 15 mfl 
zyka organow a. 9,10: odczy ty . 9 50: dzwony 
10,00: katolickie nabożeństw o 1100: iecy ta - 
cje. 11.3<J: k an ta ta  Bacha. 12 00: koncert 
14.00: korr.umkaty. 14.10: odczyty  15 00: 
program  dia dzieci 16,,O: reportaż (transm i­
sję z  innych rozgłośni). JS,00 odczyt. 19.00 
słuchow isko. 20 (V> koncert operetkow y. 22 30 
kom unikaty. 23,00—01,00: m uzyka taneczna 
z Londynu.

M oraw ska O straw a. Godz. 6.45 gim nastyka i
rozm aitości. 7,30: k oncert 8,30: muzyka re ­
ligijna. 10,10: odczyt. 10.15: audycja  robot­
nicza. 11.00; poranek m uzyczny 12.U5: kon­
cert w ojskow y. 13 30: w iadom ości rolm cze 
16.00: koncert. 17,30: odczyt. 17 45: p ły ty . 
18,00: audycja niem iecka 19.00: odczyt. 19 15 
koncert. 20.15: koncert filbarm oniczny. 22,00: 
kom unikaty. 22.20: m uzyka nocna.

W to-ek. 27 grudnia 1932 r.
K atow ice. Godzina 11,40 Codzienny przegląd 

p rasy  polskiej. 1150 Komunikat raeteoro 'o- 
giczny 11,58 Sygnał czasu i hejnał z w ę ż y  
m arjack ;ej w K ranów ie 12.10 K oncert z płyt 
gram ofonow ych. 13.20 Komunikat m eteorolo­
giczny. 15.10 Komunikat P aństw ow ego  In­
sty tu tu  E ksportow ego 15.15 Komunikat go­
spodarczy . 15.25 Chwilka lo tn icza-1 przeciw ­
gazow a lAlłO Komunikat Państw ow ego  U- 
rzedu W ychow ania F izycznego 15 35 „W śró* 
książek" — prof. H. Mościcki. 15.50 Komu­
nikat gospodarczy i urzędow a ceduła giełdy 
zbożow ej i tow arow ej w K atow icach. ló.OO 
B a :eczki cicci Heli d 'a  dzieci. 1615 In te r­
mezzo m uzyczne 16.25 „Dom i szko ła". 16 40 
„Józef Bohdan Zaleski" — p o rtre t literacki. 
17 00 Popołudniow y koncert sym foniczny. 
18.00 M uzyka leKka .19.00 Olga Ręgorowi- 
czow a: Noc w igihina w  „W yzw oleniu" —
W yspiańskiego '9 1 5  R ozm a!toścł 1 rep e r­
tuar T eatru  Pol«k;ego 19.25 Komunikaty 
sportow e. 19.30 Felieton m uzyczny p t.: „Im ­
presjonizm  w m alarstw ie i w  m uzvce". 19.45 
P raso w y  Dz'enn-k R adiow y. 20,00 K oncert 
Popularny 20.55 W iadom ości sportow e. 21.00 
D odatek dc, prasow ego dziennika radiow ego. 
22 00 K w adrans literacki — P io tr  Choynow- 
ski W igilia w ojew ody" 22 20 Muzyka ta ­
neczna 22.55 Komunikat m eteorologiczny. 

23.ft(i—24.00 M uzyka taneczna z restauracji
w  hotelu M onopol
^foclaw -G Ilw lce. 6 45 koncert. 8.15 gim nastyka

dla kobiet 11.30: odczy t rolniczy. 11,50: kon­
cert. 1305 i 14.05- p ły ty . 13.45: kom unikaty 
14.45: rozm aitości. 15,10: kom unikaty. 15 35' 
°dczy t. 15.50: pieśni. 1650: koncert. 175t>; 
°dczy ty . 19,30: k o n c e r t 20,00: w ieczór toz-

nadesłane.
Pawonków . Za życzliw ość okazana mi przy  

ppszakiw aniu .P ie śn i żo łn ierzy  Polaków -Ś ląza- 
ków~ składam  serdeczne podziękow anie redak 
cji „K atolika" o raz  pp. Tom aszow i B rejzie w 
Nowej W si 1 T om aszow i Krupie w  Załężu, o- 
statnim  za dostarczen ie  mi te jże  pieśni odn. za 
gotow ość dostarczen ia  je j. H. P , w  Pawouko 
wie.

Radzionków, W szystkim  Szan. Rodaczkom  
1 Rodakom  z R adzionkow a i Rojcy, odb iera ją­
cym  od nas „K atolika", życzym y szczęśliw ych 
i w esołych św ią t Bożego N arodzenia oraz b ło­
gosław ieństw a B ożego. R ów nocześnie up rasza­
my o dalsze abonow anie i zjednyw anie now ych 
abonentów  dla „K atolika", by liczba przedptaci- 
cieli w zrasta ła  stale. Agenci „Katolika": Cichow- 
skł, Dragon i Śwlerczyna.

Sucha Gói a. Na Boże N arodzenie życzę 
w szelkich ta»k B ożych w szy stk !m moim C zy ­
telnikom „K atolika" i proszę o dalsze poparcie 
1 zjednyw anie now ych abonentów , —  Agent Pa­
w eł Bednarczyk.

Św iętochłow ice. W szystkim  moim Abonentom 
życzę W esołych Św iąt oraz szczęścia i błogo­
sław ieństw a w Nowym Roku. — Adam Czudaj, 
agen t „K atolika".

O lza. W szystkim  moim Abonentom oraz 
P rzy jacio łom  „K atolika Polskiego" i „Katolika 
Ś ląskiego" składam  serdeczne życzenia z okazi: 
św ią t Bożego N arodzenia i życzę szczęśliw ego 
Nowego Roku. J . R zażonka, agent.

Z  okazji św ią t Bożego N arodzenia składam y 
w szystkim  pp. Agentom oraz w szystkim  Abo 
nentom „K atolika" w okręgach  naszych  serdecz­
ne życzenia

Szczęśliw ych Ś w ią t
R ów nocześnie zw racam y się z uprzejm ą proś­

bą o rozw iniecie gorliw ej agitacji za .Katoli­
kiem " i dołożenie starań , by liczba abonentów  
stale w zrasta ła , by nie było  na Śląsku domu 
polskiego bez „K atolika".
Józef Św ięty , K atow ice. —  Szym on Kowalik

Rybnik. — Em anuel W ildner, Cwikiice. — 
Franciszek Sosna, C zyżow ice.

Królewska Huta. W szystk im  C zytelniczkom  
1 C zytelnikom  „Katolika P o lsk’ego", „Katolika 
ś ląsk iego" . „G órnoślązaka", odbierającym  ga 
zety  z m ej agentury, życzę szczęśliw ych i we 
sołych św iąt B ożego  N arodzenia oraz Dosiego 
Roku! — A gent Jan  C ogiet

Katów ice-Bogucice. Szczęśliw ych i w eso­
łych św iąt Bożego N arodzenia oraz pom yślnego 
Nowego Roku życzę moim C zytelnikom . — 

Kowolik, agen t „Katolika".
Przełajka. W esołych Św iąt życzę w szy st­

kim czyte lń  korn . K atolika" Dziękuję za do tych­
czasow e poparcie oraz proszę o ziędnyw ańie no­
w ych abonentów  w  now ym  roku. Ignacy Białas, 
agent ..K ato!La".

Pawłowice. Szanow nym  moim C zytelnikom  
„Katolika ś ląsk iego" oraz krew nym  i znajomym 
życzę w esołych i szczęśliw ych św iąt Bożego 
N arodzenia. O by  W as D zieciątko Boże obda­
rzyło mocą łask dla duszy  i ciała. — Agent „Ka­
tolika" Stanie.zko.

Życzenia „Carltasu“ .
Z okazji św ią t Bożego N arodzenia i Nowego 

Roku składam y N ajczcigodniejszem u P ro tek to ­
row i swemu J. E. Księdzu Biskupowi, P rzew . 
D uchow ieństw u, JW lelrn. Panu W ojew odzie, 
JW ielm . Panu P rezyden tow i m iasta Katowic, 
w szystkim  członkom  oraz dobrodziejom  — jak 
najserdeczniejsze życzenia b łogosław ieństw a 
Bożego o raz  pomyślności w  Ich poczynaniach.

Zarządy Związku, Okręgu i W ydziałów  
Parafialnych „CARITASU".

Życzenia świąteczne.
Z okazji św iąt Bożego N arodzenia 1 Nowego 

Roku 1933 składa zarząd  podokręgu Śląsk ego 
Związku R ezerw istów  tą  drogą najserdeczniej 
sze życzenia w szystkim  członkom  Zw iązku Re­
zerw istów  i jeg o  sym patykom .

Szlachetny czyn godny 
naśladownictwa.

Na rzecz biednych ofiarow ali: ś l .  Kł. Auto­
mobilowy 203 zł, Klub Sport 50 zł. Zam iast ży ­
czeń św iątecznych i now orocznych p. gen dyrek 
to r inź Jerzy  W ojnar 50 zł. za co zarząd kato 
w iek,ego osręgp  „C aritas"  sk łada jak n a jse r­
deczniejsze B ćg zapłać Dalszym chętnym  ofia­
rodaw com  polecam y nasze konto P. K. O. 300 115 

a
D laczego tram y  obecnie ty le  narzekań, ty 'e  

biedy i n iedosta tku?  Bo ludzie są dziwni! Piją 
choć w iedzą, t e  alkohol szkodzi zdrow iu i ma­
jątkow i, palą, choć w iedzą, że palenie nie przyczy 
m a się do podniesienia zd iow ia i czasem  gw al-: 
tew nie poszukują kredytu , to je s t pożyczek, cho

m aitości, 22,00: kom unikaty. 22.20: pogadan­
ka tea tra lna . 22 30: przegląd polityczny.
22,50: m uzyka taneczna 

M oraw ska Ostrawa, Godz. 1.0 00 M uzyka w iejska 
11,00: p ły ty . 12.30: koncert. 13.30—14.00: 
transm isja  z Pragi. 15.30: koncert fortepia­
now y, 16,10: koncert. 17,10: kącik handlow y. 
17,2o: lekcje czeskiego i niem ieckiego. 17.50: 
p ły ty . 18 00: odczyt. 18.25: audycja niemie­
cka. 19,05: odczyt. 19.20: w esoła audycja, j 
71,00: m uzyka lekka. 22,0u: kom unikaty ..
22,15: koncert. i

c ia i dobrze w iedzą, t e  w ysoko oprocentow ana 
pożyczka potrafi zn iszczyć nietylko ich dobro­
byt, ale i byt. N iewiele jest dziś narodów  i lu­
dzi, k tó rzy  nie m ają długów . K tórzy ludzie n;e 
mają d ługów ? Są to ci. k tó rzy  um iejętnie oszczę­
dzają i składają sw oje oszczędności w  takich 
solidnych spółdzielniach, jak ą  je s t Polski Bank 
Ludow y w  W odzisław iu, ulica D w orcow a nr. 11 
koło poczty. Spółdzielnia ta liczy 1700 członków  
i posiada zaufanie szerokich m as ludności. Ni­
komu pieniądze w  domu nie są potrzebne, b o ­
wiem w szystko  praw ie kupuje i sprzedaje  w 
mieście. Ma coś kupić, to odbierze z kasy , 
sprzedał coś, to  w niej złoży  i spokojny o grosz 
swój będzie i p rocen t dostanie. C zy to życie 
nas niczego nie uczy ?  O tak. Dnia 14 grudnia 
1932 r. w ieczorem  zrabow ano pewnem u takiemu 
co siedział w  domu na 8.000 zł całą gotów kę 
C złow iek ten to sobotw ór złego i gnuśnego słu­
gi z pism a św iętego, k tó ry  ta len t o trzym any w 
ziemi zakopał, a b y  w artości nie stracić .

N ajlepszym  podarunkiem  św iątecznym  jest 
książeczka oszczędności z Polskiego Banku Lu­
dow ego w W odzisław iu, ulica D w orcow a 11 goło 
poczty, Szan. C zyteln ików  prosim y zw ażać na 
um ieszczone dzisiaj ogłoszenie wyżej w ym ie­
nionego Banku.

W łaściwa dieta przy grypie.
P rz y  grypie  podobnie jak przy  wszelkich in­

nych chorobach gorączkow ych, należy k łaść spe 
cjalny nacisk na odpow  edm e odżyw ianie Z led 
nej strony  n a e ż y  zw ażać na to, by podaw ać 
chorem u ty lko lekkostraw ny pokarm , zapew nia­
jący  norm alne funkcjonow anie narządów  t r a ­
w iennych, z drug 'e j jednak strony  należy zapo 
biegać zanikow i sił. N aw et ci z pośród nas. któ 
rzy  m ają duży zapas sił w iedzą o tern dosko­
nale, jak barczo  osłabia ich kilkudniow y brak 
odpow iedniego po ży w en ia . W iadom ą jest rów  
rdeź rzeczą, ze naw et przy  lekk!ej chorobie go­
rączkow ej organizm  nasz nie znosi ciężkiego po­
karmu, obciążającego jelita i żołądek N a,eżv w 
takim w ypadku unikać rów nież po traw , pow o­
dujących oostrukcję.

T ej samej diety n a leży  przestrzegać  i po g ry ­
pie gdyż naw et po ustąpieniu choroby, przez 
długi czas D ozostaje jeszcze p rzykre uczucie o- 
słabienia. W  okresie rekonw alescencji mus,my 
baczyć ted y  specjalnie na dobre odżyw ianie W 
ten sposób chronim y rekonw alescenta przed me- 
bezpiecznem i następstw am i grypy, zag rażaiące- 
rni jego życiu, lub pozostaw iającem i trw ałe  u- 
szkodzenia.

W okresie chorobow ym  należy  podaw ać po­
karm . k tó ry  w zm acnia organizm , jes t bogaty w 
w itam iny oraz w szystk ie konieczne składniki i 
zupełnie lekkostraw ny. Po przebyciu  choroby 
winno tego rodzaju w zm acniające pożyw ,em e 
stanow ić nadal część codz ennej diety W reszcie 
nie od rzeczy  będzie zastanow ić się nad tern 
jaki rodzaj pożyw ienia najlepiej uchroni nas 
przed chorobą, gdyż zaw sze lepiej jest zapobie­
gać chorobie, aniżeli ją leczyć. ! tu taj dochodzi­
my do wniosku, że to  sam o pożyw ienie, k tóre 
w skazanem  jest dla ludzi chorych na grypę, - ta ­
nowi dla ludzi zdrow ych ochronę przed chorobą 
W  tym  w ypadku zw łaszcza bogactw o witam in 
zaw arte  w  posilnem. odpow iedniem  i łekkostraw - 
nem pożyw ieniu w pływ a dodatnio na wzmożenie 
odporności organizm u. T akiem  naturainem  po­
żyw ieniem , k tó rego  nie powinno zabraknąć w 
żadnym  domu, zw łaszcza w okresie g rasującej 
grypy , jest doskonała odżyw ka w itam inow a 
Ovom altine, k tó rą  zdaniem  w ybitnych higieni­
stów . można polecić nietylko ludziom chorym  
ale rów nież zdrow ym . Nie w ątpim y, że obecn e 
kiedy w  całej Polsce szerzy  się grypa, tych kil­
ka  uw ag posłuży naszvtn czytelnikom  d 'a  uchro­
nienia się p rzed tą niebezpieczną chorobą.

TEATR ł SZTUKA.
TEATR POLSKI W KATOWICACH.

R E P E R T U A R :
Poniedziałek, dnia 26 bm. .J a s e łk a "  o godz. 

20-ej.
W torek, dnia 27 bm. „Jase łk a"  p rzedstaw ie­

nie popularne o godz. 20
Środa, dnia 28 bm. „Omal nie noc poślubna" 

o godz. 20.
C zw artek , dnia 29 bm. „M adem oiselle" o go­

dzinie 20.
Sobota, dnia 31 bm . „Noc S y lw estrow a" o 

godz. 20.
Sobota, dnia 31 bm. „R ew ja S y lw estrow a" o 

godz. 23.
N iedziela, dnia 1 styczn ia  1933 .Ja se łk a"  o 

godz. 16.
Niedziela, dnia 1 stycznia „Noc Syw estrow a"  

o godz. 20.

REPERTUA R NA PR O W IN C JI:
P iątek  dnia 30 bm „Omal nie noc poślubna" 

w R ybnika o  godz. 1530.

Repertuar kinoteatrów w Katowicach. 
Kino Capitol: „K rew  cygańska" („Carmen"). 
Kino Casmo: Dziś ostatn i dzień „Dwoje ludzi" 
Kino Rialto; „H iszpańska k rew ".

Repertuar kinoteatrów w Król. Hucie.
Kino Colosseum: I. ..Wiktorja 1 jej huzar". 

II. „C arm enctiita".
Kino Apollo: I. „Pieśń nocy", Jan Kiepura. 

II. „Teodozja Sew astopol".
Kino R oxy: I. „LUjanka chce się rozw ieść", 

II. „Dziecko na gw ałt!" , III. W ystęp  na  scenie.

1 Dział handlowy.
Ceny targowe w Katowicach
z czwartku, dnia 22 grudnia 1932 r.

Nabiał: m asło w iejskie 1 funt 1 60— 1.80, m a­
sło m leczarskie 1 funt 1,40—2,20, ja ja  6—S szł. 
za  1,00, tw aróg  1 funt 030—0,60, m leko ! litr  
0,32—0,34. M ięso: w ieprzow ina 1 funt 0 .60-0 ,80 , 
w ieprzow ina bez dokładki (ko tle ty) 0,90— 1.00, 
w ołow ina 0.50—0,80, cielęcina 0,50—0,80, o sie r­
dzie, mózg itd. 0,40—0,60, skopow ina 0,80—1,00, 
okrasa św ieża 1,00, ok rasa  j m ięso w ędzone 0,90 
— 1,30, łój 0.80— 1,00, sm alec 1,00— 1,20. Jarzyny: 
kapusta  b iała głów ka 0.10—0,20, kapusta  m odra 
1 funt 0,20—0,5u, m archew  1 funt 0,10—0.20, ka­
la repa  (w iązka) 0,40—0,50, cebula 1 funt 0.15—  
0,20, se lery  1 funt 0,30—0,5o, kalafiory sztuka 
0,40—0,70, B rukselka 0,30—0,40, kartofle (cen t­
nar 50 kg) 2,75—3,00, kartofle 24 funtów  za 1,00, 
sa ła ta  g łów ka 0.20—9,30, szpinak 1 funt 0,40— 
0,60. O w oce. Jab łka doborow e 1 funt 0,70— 1,00, 
jab łka do gotow ania 1 funt 0,35—0,60, śliwki su­
szone 1 funt 0,50—0,90, cy try n y  sztuka U.08— 
0.10. Drób: gołębie 0,60—0.80, gołębięta 0,70— 
0,90, k u ry  2,00—4,00, ku rczęta  1,50—1,80, kaczki 
2,50—5,00, gęsi 3,50—10.00,

\otowania giełdy zbożowej i towarowej 
w Katowicach

z dnia 22 grudnia 1932 r .
C eny rozum ieją się za loO kg  pa ry te t w agon, 

K atow ice, w handlu hurtow nym , ładunkach w a­
gonowych.

Ceny
tranzakcy ine  orien tacy jne

Źyfo 16,50— 16 60 15.75—16,25
Tszenica jednolita 25.50—26 00
Pszenica zbierana 24.50__25.J0
Owies jednolity 14.50— 15.50
Owies zbierany  14,00 13 75— 14.50
Jęczm ień na kaszę 15.50— 16.50
Jrczm ień brow arow y 22.50—23.50
Jęczm ień pastew ny  14.50— 15,50
Groch W iktoria  21.90—29 25 26.00—30,00
M ąka karto flana 27,00—27,30 26.75—28.40
j ' j ' ,  J25   j35
H reczka 18.00— 18 50
Kckuryd-za 18.00—19,90
M aka pszenna g ry sikow ą 44.00—47.00
Maka pszenna 65 prpc. 44.00—47 00
Mąka pszenna 65 proc. 3630—37,50 36.00—38.00
Mąka żytnia do 55 proc. 25,50—26.00
M aka ży ta . do 65 proc. 23.75—24,50 24,00—25 00
Mąka ży t. do 70% sitk o w a  23,00—24,00
Mąka żytn ia razow a do 95 proc. 22,00—23 00
G ..ęb y  pszenne grube 1025— 10,75
O tręby pszenne średnie 8.75— 9,25
O tręby żytnie 8,50 8 00  f  50
Kuchy lniane 21,50 21.25— 21,75
Kuchy rze„_.:ow e 15.00— 16,'JO
Kuchv słonecznik. 43—44 proc. 1675— 17,75
Słom a p rasow ana 5.50— 6,00
Siano 95 0 — 10,00/
Ogólny obró t 854 ton. U sposobienie spokojne. J

Odpowiedz! redakcji.
W. H. S. O bow iązkiem  jest każdego obyw a­

te la  inform ow ać się o zarządzen iach  i ogło­
szeniach urzędow ych w adm inistracji miejskiej.. 
Nieznajomość tychże zarządzeń nie chroni od 
następstw  w tym  w ypadku od u tra ty  p raw a w y­
nagrodzenia. Można by ostatecznie zw rócić się 
do S tarostw a w Pszczyn ie  z p rośbą  o uw zglę­
dnienie pretensji.

S t, L. na Kolcnji M ościckiego. Nie w iem y om, 
począć z nadesłana nam korespondencją, po-i 
niew aż nie w iadomo nam czy  akcja Pana pro-i 
wadzona jes t za zgodą czynników  m iarodaj-i 
nych. W  celu w yjaśnienia sp raw y  zechce Pan j 
odw iedzić redak to ra  w  redakcji p rzy  ul. św .i 
S tanisław a 4 w dnie pow szednie w czasie o d f 
godziny 4 do  5 po południu z  w yjątkiem  soboty .|

Do Kalet. K orespondencji zam ieścić nie mo­
żemy i radzim y przedstaw ić sp raw ę w  staro -, 
stw ie lub też w Śląskim U rzędzie W ojew ódz­
kim. Jedynie w ładze są pow ołane zbadać za-, 
rzuty  i pociągnąć w innych do  odpow iedział? 
ności.

W. B. w  Piekarach Wielkich. W iadom ość
otrzym aliśm y z w ydziału śledczego dy rekcji 
policji w Katowicach, do k tórej należy się zw ró-i 
cić z żądaniem  podania źródła. R edakcja w tyrm 
w ypadku nie jest w  stanie udzielić żadnych 
inlorm acyj.

A. P . w Popielow ie. T akże w  w ypadku P a ­
na może udzielić iufotm acyj ty lko  w ydział; 
śledczy dyrekcji policji w  K atow icach, do którejI 
należy się zw rócić.

S. w M arklow icach. S p raw y  podatkow e omó-i 
winty po św iętach  w osobnym  artyku le , p rzy-' 
czem  skorzystam y także z uw ag, podanych w! 
nadesłanej nam korespondencji. S p raw a, am ne-l 
stji nie jest już ak tualna i pisać o niej nie be-/ 
dzietny.

Do różnych stron. W  tece  redakcy jnej znaj­
duje się jeszcze kilkanaście korespondencyj, któ—i 
re w m iarę możności — oczyw iście po koniecz­
nych przeróbkach — zam ieścim y j>o Św iętach 
a najpóźniej po Nowym Roku. W  ostatnim  cza-i 
sie zdarza się, że korespondencje są zby t d łu ­
gie a nadto napisane niezrozum iale, co opóźniaj 
ich opracow anie i zam ieszczenie. Lepiej pisać!
0 sp raw ach  tylko aktualnych krótko i zw ię­
źle. W  krótk ich  słow ach n ieraz można po­
wiedzieć w ięcej, jak w korespondencjach mdłych)
1 często dochodzących do długości tasiem ca.

W ydaw nictw o: Katolika Polskiego U órnośia-, 
żaka. Gońca Śląskiego. Katolina Śląskiego ii 
Gwiazdki Śląskiej. — Zn redakcje  odpow iada:! 
Franciszek Godula, Król. Huta. — Nakładem :! 
Zjednoczone W ydaw nictw o i iazet. Spółka z ogr.j 
i>dp„ Katowice, ul św. S tan isław a 4 teł. 14— 14j 

Drukiem ; D rukarnia ś lą sk a  S ka z ogr. odp. '  
K atow ice  B atorego  2 —  tel. 8-78.



Jmzcma gospo­
dyni domu mćtti:
„I ja muszę oszczędzać, 

na czem się tylko da, ale 
nie oszczędzam nigdy na 
niewlaściwem miejscu. —  Oszczędzam z rozwagą: Na 
przykład: prawdziwe mydło 
.KoZZontay z pralką" ko­sztuje na funcie 15 

'groszy więcej, niż n znane „tanie" mydZa, ; 
zato zużywam go o 2 
mniej. Oprócz tego je:
(ono perfumowane, zawier 
rglicerynę, jest nieopako 
wane, chroni bieliznę i 
ręce, a zatem w użyciu 
jest jednak o wiele tańs 
i korzystniejsze! A na 1 
mam gwaranc j ę wielkie 
fabryki. —  Nie! Ja chc<j 
uniknąć szkody i zmar­
twienia i zostaję przy mydle „Kolłontay".

m y d ł o  z  p r a l k ą

Stop! li nas najtaniej!
Datmo stiaszak U. P. N 2341 
(bez zezw.) 750 naboi wysyła­
my dla zamawiających zegarek 
z iranc. złota szwa c. syst. ,,An- 
k iei" z wiecznem szkłem i 10- ei- 
nią gwarancją za zł. 6,45 lepszy 
gatunek 8,75 10, -  kryły z 3-ma

  kopeitami 12,— 15,— extta
p'askl na kamieniach 14,—. 16.— na rękę damski 
;ub męski 11.50, 1 4 .- ,  16.—. Ala 8 dniowy 1 0 .- ,  
12.—. Adresować Firma „KOMERCJA" W arszaw a 

D zie lna  45 O. S.

C h e m i c z n o  f A B M A C E u r Y C Z N A  
KOWALSKI' w a r s z a w a

Do nabycia we wszystkich składach snożywczycn.

H a  Ś w ię ta polecamy nasze znane z dobro­
ci i wydajne fabrykaty;

M a jo n e z y  M a is a
do ryb, pieczeni, galaretek i sałatek oraz ,,M ajsa“ deli­
k a teso w e sa ła tk i m ięsne, ja rzy n o w e , śledziow e iak i 
ś ledz ie  zw ijan e , k o tle ty  w g a la rec ie  e tc. Fabrykaty 
Majsa są pożytecznym, smacznym i tanim podarkiem 

gwiazdkowym.
"MAJSA**

Fabryka majonezów bp. z o. o.
K atow ice, ul. Kościuszk’ 45 Tel. 19-37

i ros my żądać tabryk tów ,M aisa“

►

P olsk i Bank Ludowy
Spółdzielnia z odpowiedzialnością nieograniczoną

w Wodzisławiu, ul. Dworcowa 11, kolo poczty.
Telefon nr. 60 —  P. K. O. 304814

Przyjmuje oszczędności
w mierniku stałym na wysoki procent, g w a r a n t u j e  
p e w n o ś ć  w kładów  majątkiem wszystkich członków, 
których jest dotąd 1700, zachowuje przy wszelkich wkła­

dach ścisłą tajemnicę.
Bank p osiad a  zastęp stw o  P aństw ow ego Banku R olnego. 

Wypożycza darmo skarbonki oszczędnościowe.

Przen osłem kancelarię
z Tarnowskich Gór do Katowic

Mr. jur. Jan Wojtyna
Adwokat

Katowice, Rvnek n r . 3 Teł. 3-25

Z pośród w szelkich zalecanych środków  
przecrw  zaziębieniu, kaszlow i, ch rypce , choro­
bom dróg oddechow ych, proszę unikać różnych 
naśladow m ctw  i żądać od lat JO znanych, p ra­
wnie strzeż , i dyplpm .

„?ast«fek Glaziar
k tó re  po przeprow adzonej w  M inisterstw ie 
S p raw  W ew nętrznych  analizie uznane zostały  
jako specyfik farm aceutyczny .

Do nabycia w  ap tekach  j drogeriach  P . 
A ptekarzom  odpow iedni rabat. —  P . T . lekarzom  
na żądanie  próbki g ratis.
Jed y n y  w ytw órca  ..G L A Z I A L " J. P aste rnak , 

Bielsko, Śląsk.

Uwaga
: nowo otwartym składem mebli firmy 
Dąb“ w Katowicach nie mam nic wspól­

nego
mola firma

Antoni Chruszcz
znaldule na od as lat Olko
w Debiu Koło Katow.t,

ul. Dębowa Nr. 2 I 25.
Telefon nr. 13-72.

Skład mebli
Kompletne urządzenia i meble pojedyńcze 
również meble wyścielane, garnitury klu­
bowe i meble biurowe. —  Łóżka żelazne 
Przystanek ttamwajów i autobusów Dąb. k. kościoła

W Katowicach nie p osiad am  fiiji.

Każdą Chorobą W yleczysz
jeżeli regularnie używ ać będziesz

Zioła Dra Breyers

Uwaga I < Uwaga 1

Dywany Żywieckie
Prawdziwe tylko z marką ochronną na plombie

Od 1. stycznia 1933 r.
otw ieram y skład  fabryczny  w Katowicach, przy ul. Poprzecznej 10

W ytw órn ia  D yw anów  „ P e r s ia "  Żywiec

najskuteczniejsze w nast. chorobach:
Nr. 1 — kaszlu astm ie, rozedm ie blue zł 
Nr. 2 — reum atyzm u, a rtre tyz tnu  (zlej 

przem ianie m at.rji)
Nr. 3 — żolądkow o-kiszkow ych, w ątro ­

bow ych. żó łtaczce .,
Nr. 4 — n c w o w y c h . bólu g łow y bez­

senności, apatii do życia 
Nr. 6 — błędnicy, cllugotrwałej niedo­

krw istości 
Nr. 7 — nerkow ych i pęcherzow ych 
Nr. 9 — ogólnego zatrucia — p rzeczy ­

szczające
Do nabycia w oryginalnem  opakow aniu 

aptekach, składach aptecznych i d rogeriach  lub 
w w ytw órni — POLHERBA, K raków -Podgórze 
Skry tka  Nr. 48.

Z ainteresow ani o trzym ają na żądanie darm o 
z w ytw órn i b roszurkę: „Jak  odzyskać zdro 
wie"

3 SO

3.50

3.00

4.00 

8,50
4.00

1.50

cjmimiiimiiiiiiimiimiiiiMmiiimiimiimiiiitu

=

Sypialnie, jadalnie, kuchnie, łóżka m etalow e i m eble po* 
jedyftcze n a j t a n i e j  w so l.dnem  wykonaniu dostarcza

Centrala Mebli
Kró . Huta, ul. Wolności 24 (w o o d w.’

=■ Czekolada kcnfehty

M U S J C f t “
w y f e o p o w a  m l e c z n a  Śmietankowa 

G o e x k a  —  D t o k a  
tylko

w Fabryce Czekolady
Katowice, ul. 3-go Utaja nr. 19
Pr*ed»łnwfcł«Ji poszuhot/emy.

— — iPrćbhi darmo. — —
ńiiimiiimiimiiiiiiiiiniiimmimtiiiimmiiiiiin

y - • ..............  _
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Jast tradycyjną w ieczerzą, przy której c a ł a  
rodzina oraz krewni zbierają s ię . by złożyć  
so b ie  wzajem nie życzenia.
Na ustach każdego je s t  życzen ie ZDROWIA, 
które w pierwszym rzędzie zależne je s t  od 
w artościow ego i w łaściw ego odżywiania sig . 
Pijcie zatem  codziennie filiżanką

QVOM ALTjtijy

OVOMALTYNA to bogaty w witaminy, w z m a c n i a j ą c y  środek  
odżyw czy, składający s ię  z jaj. mleka, słodu i kakao, zawierający  
diastazą I lecytyną.
Niech w żadnym domu nie braknie OVOMALTYNY, tej odżywki* 
której pełnią s ił i zdrowia zaw dziączam y I

Fabryka C hem lczno-Farm aceutyczni 
Dr. A. WANDER, Sp. AkC.

K R A K Ó W

i  S r o n u r y  w y s y fa  s tf  £ ezp fa łn i*

wol .e posaoy |

In.eligentni Panow ie za­
robią do 300 zł. m iesię­
cznic. Zglosz. 27, 28 i 29 
grudnia. Katow ice, Ju'i. 
Ligonia. 36. m. 8.

[ i p r z e d a z e I

Kto zanrerza now'ększyć
M H  swe ° h r 'ty  handlowe i towarowe.

Kto chce sprzedać lab kupić

Dla sw ych  Klientów
składa 

G órnośląskie Biuro 
„TRANZAKCjA"

K atow ice, Sw . Jana 12.
Telefon 21-63. 

życzenia W esół. Św iąt 
i Nowego Roku. 

Polecając się nadal.
Ma bardzo  wieliki w y­
pór okazyjnych k a ­
mienic. wiil, restau ra- 
cyi, sklepów , piekarń, 
parcel, dom ków , dz ie r­
żaw y takow ych b a r­
dzo korzystn ie , w y- 
najm mieszkań.
WIFIa kom fortow a nowa 

cen trainem  ogrzew a­
niem, jednom org. par­
cel., (K atow ice) gotów  
ki po trzeba  65 000 zł 
resz ta  h ipoteka na 33 
lat.
Kamienica narożna 19 
ubikacyj, parceli 1000 
m tr., dochód 2 780 zł. 
rc znie, cena 25 000 zł, 
gotów ka 10 000 zł. 
Kamieniej. 12 ubikacyj 
za cenę 13 000 zł., go­
tów ką 7 000 zł.
Dom 8 ubikacyj 2 m or­
gi ogrodu 5 minut od 
stacji, cena 18 000 zł. 
gotów ką 5 000 zł.
Dom  8 ubikacyj z je 
dnem org. parcelą, cena 
12 000 zł., gotów ką od 
•jimowy.
D om es now y z zabudo 
waniami, pola 3 morgi 
za cenę 6000 zł. (Miko­
łów ).

W szelkie zgłoszenia 
do sp rzedaży  p rzy j­
muje biuro  „TRANZ- 
AKCJA“ hezpłatnie.

dom, ziemię, gospodarstwo, meble, itp.

Kto sznka pracowników
haudiowjcn, robotników, rzemieślników, 
uczni, służących itd..

Kio fest bez za ęcia
ten niechaj umieści odpowiednie ogło­
szeń e za n is k ą  opłatą z w elkj) dla 
s ebie korzyścią w naszych wydawnict­
wach. a w ite w Katoliku Polskim  i 
Śląskim. Gońcu Śląsk m. G órnośląza­
ku i G w iazace Śląskiej. — Każde 
ogłoszenie ukazuje się we wszystkich 
naszych gazetach za jedną opłatą 1 — 
Ogłoszenia takie mają wielkie znaczenie 
i pizynoszą kerzyśc, gdyż wydawnictwa 
nasze sa najpoczytniejsze i najbardzie- 
lozpowszechnione na bląsku. O głaszaj­
cie s ie  zatem  w naszycn wydawn.ctj 
wach.

Zioła lecznicze według 
przepisów  sław nych le­
karzy  przeciw  choro­
bom żoladka kiszek
płuc. nerw ów , w ątroby, 
nerek, pęcherza, hem o­
roidom. u pławom, ob­
strukcji, kamieniom żó! 
ciow ym , kaszlowi, asi- 
mie. błędnicy, sklero- 
z e. a rtre tyzm ow i reu­
m atyzm ow i etc. Żądaj­
cie bezpłatnei b roszu-y  
pouczającej!!! A dres 
Lisz! i — Apteka.

Mały w ydatek  a wiel­
ka korzyść  stanow i 
drobne ogłoszenie w 

naszei gazecie!

| Perłowy lakier do paznokc

lO ą-fls iiw m i
Najmodniejszy.

T ysiące chorych na ka 
ta r żołądka, wzdęcia 
kurcze, bóle, n iestraw  
ność. zgagę, nudnoś.i 
w ym ioty, brak  a p e ty u  
izgólne osłabienie etc., 
odzyskało  zdrow ie, u- 
żyw ając ziółka sław ne 
go na cały  św ia dok 
tora D ietla, profesora 
U niw ersytetu  Jagielloń­
skiego. Żądajcie bezpła 
tnej b roszury  pouczają­
cej! A dres: Liszki — 
Apteka.

Sprzedam  dobrze u 
trzym aną książkę p. t. 
„Zbiór melodji", w v-
d„uą przez R yszarda 
Urllara, a niezbędna 
dla o rganistów  i wo- 
góle lubow ników  śpie­
wu kościelnego. Zgło 
szenia przyjm uje P a ­
weł Sznapka, Zazdrość 
p. W oszoryce.

P iekarn ia  z powodu 
choroby tanio do sprze 
dania od 1. 1. 19^3 r, 
Tarnow skie Góry, No­
w y R ynek 6, R. Sobi- 
na.

Dom res tau racy jny  z 
sa 'ą , ogrodem  tow arzy- 
skim, kolonadą i paw i' 
jon dla o rk iestry , ora* 
najrmidniejsza piekarnia 
z trzem a ogniskami. P° 
łączo-ną z sklepem  ko* 
loiijalnym. za 52 i kio zł­
oć zaraz do sprzedani*- 
W płata 28 00U zł. Re­
stau racja  i mieszkam* 
przy zakupnie wolne- 
Zglosz do P aw ła Ulofl1 
bicy, Szarlej Q. Si.

D obra p iekarnia z wy­
piekiem dom ow ym  , 
Król. Hucie za 7 500 
do sn rzedan ia  z wol'^ 
mi szkaniem . Inform*' 
cje: N. H ajduki. G órn1' 
cza 5. G arbaciok. .
Sklep z u r z ą d z e n i^  
bez m ieszkania od 
I. 33. do w ynajęcia. <  
Kochlowice, Wolno*4' 
13, A. Beuch

.on (daw niej koof** 
cja m erka) tanio 0 
w ynaj.c id . M y sło W tc  '
B ytom ska 6.

Najlepszy sm itek f>rte, 
ttosza drobne ozh>s * j  
ula w naszei t r/cć» 

Rozpowszechi.iałcl® 
nasza gazetei



DODATEK ŚWIĄTECZNI’
K» o  v ce. 25  grudnia 1932 r.

„A SŁOWO CIAŁEM SIĘ STAŁO".
W  lichej szopie w noc zimową. 
Na ow ianym  śniegiem świecie,
Z gw iazdą  złotą ponad g łow ą 
P rzy sz ło  z nieba Boże dziecię.

P rz y s z ło  z nieba dziecię Boże 
Na tę ziemię smutkiem zdjętą 
I przyniosło złotą zorzę.
J ak  na  wiosnę uśmiechniętą.

Niech się wszelki ból złagodzi, 
W szelka  troska niech zadrzemie: 
Sam  P an  Jezus z nieba schodzi 
Na usłaną śniegiem ziemię.

P o  ubogich błądzi chatach,
Do lepianek niskich kroczy.
Daje biednym sen na kwiatach, 
R zuca w se rca  cza r  uroczy.

Do nędzarzy  się uśmiecha. 
O toczony promieniami.
. .Jestem  z w am i“ szepce z cicha, 
„P o  wiek w ieków będę z w am i“.

I już odtąd cz łecze wszelki. 
Odkupionyś i zbaw iony 
P rze z  Miłości ch ry zm at  wielkiej 
P rze z  Krzyż Męki okrw aw iony .

P ieśń  na łące i na roli 
Brzmi dźw iękam i uroczym i: 
„Pokój ludziom dobrej woli 
l na niebie i na ziemi“.

BOŻE NARODZENIE WLEGENDACH.
G w iazda  Betleem ska.

Prześliczne  dziś niebo — opow iada lud — 
isk rzące  się w nocy gw iazd  miliardem, za czasów  
żydow skich  było  zupełnie ciemne. G w iazdy  się 
w ó w c zas  dopiero nalew ały , nie św ieciły  nad zie­
mią. ale tylko nad rajem, gdyż nie by ło  jeszcze T e ­
go. k tó ry  miał zbaw ić ludzkość i zapalić te św iatła  
na  stropie niebieskim. Ludzie w ó w czas  wiedzieli 
o  nich tyle. co przez sen. W  nocy gw iazdy  nie 
w s k a z y w a ły  im drogi, a jeżeli Bóg chciał jakiego 
cz łow ieka  prow adzić po sw ej woli. natenczas  zapa­
lał mu ognie po obłokach. Za żydów  tak bvło. że 
n aw e t  dusze zm arłych  leciały przez ciemności do 
g ó ry  i tam się b łąkały , oczekując odkupienia. Nie 
by ło  gwiazd, k tóreby  w sk azy w ały  im drogę do ra­
ju. nie było  drogi miecznej, gościńca, w iodącego do 
nieba. Do ludzi um ierających w łasce przychodził 
w y s łan y  przez S tw ó rcę  anioł z pochodnią, aby ich 
dusze p rzeprow adzić  przez noce przed tron Naj­
w yższego . Z ziemi widziano w ów czas  ognie o k rą ­
głe. jak koła i rozumiano, że to wozy ogniste, a na 
nich odjeżdżają dusze przed b ram ę niebieską.

G dy zbliżała się chwila przyjścia na św iat  
Zbawiciela. Bóg zapalił na  niebiosach gw iazdy , a 
zapalił ich tyle. ile ludzi było  na ziemi, aby C h ry ­
stus  wiedział, za ile dusz cierpi i umiera. Każdy 
cz łow iek  miał swój znak na niebie i dziś skoro się 
cz łow iek  rodzi, zaraz jeden znak taki p rzy b y w a .  — 
S tąd  też gw iazdy  rachow ać  to grzech i niebezpie­
cznie. bo m ożna przy  tej rachubie „na tknąć*1 się r a  
swoją, a w tedy  nagłą  śmiercią skończyć.

Najjaśniej wśród  gwiazd w szystk ich  b łyszczy  
gw iazda  C hrys tusow a, gw iazda  betleemska, k tórą  
Bóg zaw iesił  na niebie na znak p rzy jśc ia  Zbaw ic ie­

la. P oczę ła  ona świecić na Zw iastowanie , ale  dla 
złych ludzi była ona niewidzialną. Gdy Zbawiciel 
na św ia t  przyszedł, wytoczyli ją aniołowie na nie­
bo. gdzie cudow nym  zajaśniała blaskiem. D ostrze­
gli ją pastuszkow ie i święci trze j Królowie i poszli 
pokłonić się Dzieciątku Jezus.

P rzez  ca ły  czas. gdy  Zbawiciel nauczał na zie­
mi, gw iazda ta n ieporów nanym  blaskiem jaśniała, 
gdy  zaś za nasze g rzechy  zaw isł  na krzyżu i oddał 
za nas sw e życie, w ów czas  i gw iazda ta zgasła dla 
ludzi, a aniołowie wzięli ją i unieśli do nieba, gdzie 
do dziś b łyszczy  w raju u stóp tronu, na k tó rym  
króluje Najśw iętsza Boża Rodzicielka.

G dy się zbliży koniec św ia ta  i C hrys tus  będzie 
miał przyjść, aby  odbyć sąd nad ludźmi, w ów czas  
ta gw iazda znów zabłyśnie jasnym  płomieniem na 
niebie i da znak ludziom dobrym , iż chwila sadu 
się zbliża. Ludzie źli widzieć jej nie będą. G d y  
C hrys tus  zasiądzie na tronie i sąd rozpocznie, — 
gw iazda ta zawiśnie nad Jego głową.

Hołd pastuszków .
P rzy  żłóbku Jezusa znaleźli się jednocześnie 

pastuszkow ie i w ładcy  koronowani ze W schodu. — 
P ierw si składali w ofierze pęki kw iatów  polnych, 
d rudzy  — złoto, srebro  i klejnoty. Zasmucili się 
pastuszkow ie, patrząc  na dary  m onarchów, sądzili 
bowiem, że ich skrom ne kw ia ty  znikną wobec tych 
blasków . Atoli Dziecię powód ich smutku odgadło 
— odsunęło kosztowności, ujęło w rączkę stokroć 
i z łożyło  na niej pocałunek. Ślad Boskich ust pozo­
sta ł  na kwieciu: stokrocie przedtem  by ły  zupełnie 
białe, a dotknięcie Jezusa  ozłociło ich pręciki, b rze­
gi zaś p ła tków  korony zabarw iłó  na różowo.



U cieczka do Egiptu.
G d y  Ś w ię ta  Rodzina, unikając pogoni siepa- 

cz ó w  Heroda, uchodziła do Egiptu, p ie rw szego  dnia 
podróży  s tanę ła  pod sykom orą .  S troskana  B ogaro­
dzica usiadła  pod drzew em , a spos trzeg łszy  nieopo­
dal palmę dak ty low ą, zapragnę ła  posilić się jej ow o  
cami. Lecz darem nie  św . Józef w s trząsa ł  d rzew em , 
ow oce nie spadały , a dosięgnąć ich nie mógł. W te ­
dy  Dziecię rozkazało  d rzew u  nachylić się, rozkaz 
zaś  na tychm ias t został wypełn iony . N ajśw ię tsza  
P an n a  posiliła się dos ta teczn ie ;  pokrzepiła  nadto 
wodą, k tóra, rów nież  na rozkaz Dziecięcia, z ziemi 
w y try sn ę ła .  Dziecię, opuszczając to miejsce spo­
czynku. rzekło  do pa lm y; —  Dzięki ci. dobre  d rze ­
wo, za powolność moim rozkazom . Odtąd anioło­
wie będą nosili gałązki twoje w raju Ojca mego. bę­
dziesz w ieńczyło  skronie M ęczenników. — G dy to 
m ówiło  Dziecię, anioł z e rw a ł  ga łązkę  palmy i za­
niósł ją do nieba.

P o d czs  ucieczki do Egiptu, napadła  ś w .  R odz i­
nę zgraja rozbójników, k tó rzy  niechybnie dokona­
liby m orderczego  czynu, g d y b y  jeden ze zbójów me 
zobaczy ł na niebie, ponad głowam i podróżnych, 
trzech księżyców . Domyślił sie z tego. że ma przed 
sobą  św ię tych  i uwolnił ich bez k rz y w d y ,  vvypadek 
zrządził,  że uciekającym  w ypad ł nocleg w domu 
tego sam ego zbója. Zastali tylko żonę jego i dziecko 
— m ałego synka, o k ry tego  trądem . Bogarodzica 
sam a to dziecię ow rzodzone w ykąpała ,  i — o dzi­
w o! trąd  ustąpił. W  tej sam ej niecce w y k ąp a ła  J e ­
zusa. Żona zbójcy polała w odą kąpio łkow ą ogródek 
i w y ro s ły  tam zioła cudnie woniejące, k tó re  p^+em 
s łuży ły  trzem  Marjom do p rzygo tow an ia  wonności, 
przyniesionych  do nam aszczenia  C iała U k rzy żo w a­
nego. Syn  zbójców, podrósłszy , zaczął, rów nie  jak 
ojciec, rozbijać się po drogach, lecz go sch w y tan o  
1 ukrzyżow ano , jednocześnie z C hrystusem , po p ra ­
w ej Jego  stronie.

Legenda o powstaniu jasełek.
W  wigilję Bożego Narodzenia , po w iecze rzy  

i kolendach, do dziś jeszcze Po lacy  szanu jący  t ra ­
d yc ję  śpieszą na  m szę pasterską, o d b y w an ą  o pół­
nocy  lub nad ranem.

P o m y sł  tego nabożeństw a jak  i pom ysł jase­
łek  w yszed ł  od ś w .  F ranciszka.

Na trzy  lata p rzed  śm iercią  p rzem yśliw ał  św. 
F ranc iszek  nad tem jakby  odśw ieżyć  pamięć naro ­
dzin Dzieciątka Jezus  i jakby  je odpraw iać  z naj­
w iększą  uroczystością ,  celem w zbudzenia  naboż­
nego ducha w  powiecie  Grecio. I wymyślił. ..  Żeby 
zaś nie wzię to  jego pom ysłu  za żart.  prosił i o t rzy ­
m ał pozwolenie Ojca św . na w prow adzen ie  go w 
życie. Kazał zaś zrobić jasełka, nanieść siana do 
g ro ty  i p rzyprow adz ić  tam  w ołu i osła. Mając to 
w szystko ,  zaw oła ł  b raciszków , a gdy  w  tein miej­
scu ludność się zgrom adziła  —  las zabrzm iał pie­
śniami. B y ły  to dźwięki pełne hąrmonji. S ługa zaś 
boży Franc iszek  klęczał nabożnie tuż p rz y  jaseł­
kach, za lew ając  się obficie łzami i promieniejąc 
w eselem . M sza  o d praw ia ła  się w  jasełkach, a  dya-

kon C h ry s tu só w  F ran c iszek  śp iew ał św . E w an g e l­
ię. Nakoniec miał kazanie do ludu o narodzeniu się 
ubożuchnego Króla; a ilekroć chc ał go n azw ać  po 
imieniu, n az y w a ł  Go pieszczotliw ie betleem skiem  
Dzieciątkiem.

Z zakonem  franciszkańskim, k tó ry  p rzy szed ł  
do Polski w wieku trzynas tym , i do nas dosta ł się 
zw y cza j  jasełek i śp iew ania  pieśni na cześć  betle- 
em skiego Dzieciątka.

J a k  wszędzie, tak  i u nas, now ość ta  p rzy ję ła  
się odrazu. Św . F ranciszek  miał n iezrów nany  d a r  
popu laryzow an ia  w szystk iego ,  a  w łaśc iw ie  za ­
mieniania najszczytniejszych pom ysłów  w codzien­
ną p rak ty k ę  życia  prostego, ubogiego ludu.

W iedzia ł  on, że m aluczcy i ubodzy noszą  w  
se rcu  jakby  uczucie żalu do spraw iedliw ości bożej 
za  n ierów ny  rozdział da ró w  tej ziemi. — zagoić tej 
ran y  nie by ło  w  jego mocy, — aczkolw iek  ubó s tw o  
m iłow ał nad w szys tk ie  sk a rb y  i sam  się zrobił naj­
uboższym  z ubogich. Nie pozostaw ało  mu nic in­
nego, jak ty lko pokazać ludowi t ryum f ubóstw a w 
tych  jasełkach  biednej stajenki, k tó rą  obrał sobie za 
kolebkę Syn Boży. now onarodzony. W idow isko  
żłóbka, bydlątek , p rz y g ry w a ją cy ch  pastuszków , 
w y p raw io n e  przez św . F ranciszka, p rzy ję ło  się 
m iędzy  ludem.

Religijny ten d ram a t miał z początku tylko sym ­
boliczna i p ros tą  form ę: żłóbek, sianko, parę  by d lą ­
tek :  kapłani intonowali hym n am brozjański o Na­
rodzeniu Pańskiem . a lud śp iew ał chórem  jedną z 
tych prostych , a tak  śp iew nych  sukwencji św ię tego  
B ernarda .

T e ra z  p rzysz ła  kolej na duszę i se rce  ludu. że­
by  się przelało  w ten d ram at religijny. W  m iarę jak 
rosło zam iłow anie jasełek, m noży ły  się osoby na 
scenie, rodziły się piosenki w djalekcie ludow ym . 
S am  akt Bożego N arodzenia zakreśla ł  sobie co raz  
sze rsze  koło. Z jednej s trony  sięgał aż do g rzechu  
p ierw orodnego, do w ypędzen ia  Adama i E w y  z r a ­
ju ;  z drugiej aż  do męki Zbawiciela i Z m artw y c h ­
w stania. T ym  sposobem u tw o rzy ł  się szeroki cyk l 
m isterjów , o d g ry w a n y ch  z udziałem nospó ls tw a 
podczas uroczystości Narodzin Zbawiciela i w  
W ielkim  tygodniu  na pam iątkę u k rzy żo w an ia  I 
śmierci lego.

Z w y cza j  ten przeniósł się do nas, —  jak 
w spom nieliśm y —  w  trzy n as ty m  wieku, i p rzy ją ł  
się tak  sam o jak w e  W łoszech, Francji,  Hiszpanii, 
Anglji i w Niemczech.

ś w ie tn a  epoką m isterjów  b y ł  w iek  XV -ty  i 
część  XVl-go. Z przy jśc iem  reform y L u tra  m is te r ja  
zaczę ły  podupadać z tego powodu, że augsbursk i re ­
fo rm ator od razu dostrzegł, jak dzielnym czynn i­
kiem do szerzenia  jego nauki b y ły b y  te popularne 
w idow iska. Zaczął je w ięc w y zy sk iw ać  dla propa­
gandy  swojej herezji. Rzecz jasna, iż duchow ień­
s tw o  i rz ąd y  katolickie spostrzeg łszy , że p rzec iw ­
nik dla takich celów nadużyw a jasełek, zaczę ły  je 
ogran iczać i cenzurow ać,  a  niekiedy, n aw e t  zaka­
zyw ać .

W  Niemczech poddano m isterja  bardzo  ene r­
gicznej cen zu rze :  policja cesa rza  F e rd y n an d a  za­
częła  ścigać druki sa ty ryczne ,  w łóczęgów  wiej­
skich, śp iew aków , w ierszok le tów  tak, że zaginęła  
ca ła  l i te ra tu ra  jase łkow a. Jak  było  pod ty m  w zg lę ­
dem  w  Polsce  dokładnie nie wiadomo. Ale. p rz y ­
puszczać należy, że i u nas, idąc w  ślad innych k ra ­
jów, m usiano chyba  także zw alczać  herezję p rz e ­
c iskającą  się tą  d ro g ą  do pospólstw a. Skończy ło  się



na tem. że w idow isko jasełek  usunięto za progi ko­
ścioła.

Duchow ieństw o zostaw iło tę  zabaw ę rzem ie­
ślniczej gawiedzi i żakom, którzy skleiw szy sobie 
szopkę z tek tu ry  i porobiw szy lalki w ystaw iające 
N ajśw iętszą Pannę, Św iętego Józefa, Heroda pa­
stuszków , chodzą z nią po kolędzie od domu do do­
mu i śpiew ają kantyczki, a niekiedy wkładają w  
usta  figurek jakieś intermezzo, stanow iące okruszy­
nę wiekszei scenicznej kompozycji.

PRZY OPŁATKU.
Staropolskim  obyczajem

Który przetrw ał do tej chwili, —
W  progach W aszych dzisiaj stajem 

Czytelnicy nasi mili:
By w dniu, w którym  Pan S tw orzenia 

Zstąpić raczy, by się wcielić.
Z serca złożyć W am życzenia 

i opłatkiem się podzielić.

A burzliwe są to czasy
Które właśnie przeżyw am y;

Przebudzone ze snu masy
P rą , zryw ając wszelkie tam y;

A my w trw odze, niepewności,
W idząc, — jak się zew sząd chm urzy.

Czekam y w niespokowiości
Nadejścia św iatow ej burzv. —

— A gdzież nasze o c a le n ie ? .. .
* — O. śpieszmy ku C hrystusow i!

W szak On św iatu dał z b a w ie n ie ,...
On i dzisiaj go uzdrow i! —

W iara, miłość z poświęceniem 
To broń, którą w alczyć m am y;

Pod świetem  krzyża znamieniem -  
C zasy burz*i klęsk przetrw am y.

W  górę serca! w  górę dłonie!
Błagajmy S tw órcę g o rą c o ,. . .

A grom. którym  burza zionie.
Zbudzi nam ojczyznę śpiącą.

W tedy — zgody i jedności.
M ęstwa, hartu, p o św ię c e n ia ;.. .

P rzyszłość w ręku Opatrzności,
W  Bogu nadzieja zbawienia!

Nic nad Niego, — nic bez Niego! —
Ach. Ojcze biednych tu łaczy:

Daj nam chleba powszedniego.
Zachowaj Twoich oraczy

W  zdrowiu, w łasce Twej. w dostatku.
Szczęść im i ześlij pracy bez l ik a ! . . .

Te życzenia przy opłatku 
Składa W am

Redakcja „Katolika".

W igilia.
Na dźw ięk tego słow a obrazy, za ta rte  w śród 

szarej drogi życia, lśnią w daw nych, promiennych 
barw ach... wspomnienia ożyw iają się i nabierają 
przedziw nej mocy.

Zdaje się nam w tym uroczystym  dniu, że zno­
w u dziećmi jesteśm y, że c iężar trosk i cierpień nie 
zegnie nas nigdy ku ziemi.

M yśl nasza płynie ku najpiękniejszym  chwi­
lom dzieciństwa i wczesnej młodości, ku ognisku, 
p rzy  którem  w zrastaliśm y pełni w iary  i ufności 
bezbrzeżnej.

W spomnienia! W  tęczow ych barw ach staje 
przed nami cichy dom rodzinny, otoczony wieńcem 
starych  lip, co ku niebu w yciągają bezlistne konary, 
pokry te śnieżnym puchem.

W ew nątrz ciepło i przytulnie. Pokój jasno 
oświetlony... pośródku stół białym obrusem p rzy ­
kryty ... pod obrusem siano rozłożone i snop siana 
pod stołem, by przypomnieć, że Dziecina Boża w 
żłóbku na sianie była złożona... w czterech rogach 
pokoju snopy zboża na pamiątkę przyjścia Zbawi­
ciela w ubogiej szopie betlejemskiej.

Drogie tw arze rodziców przesuw ają się przed 
oczyma... opłatek przechodzi z rąk do rąk i słowa 
serdecznych życzeń, błogosław ieństw a rozbrzm ie­
w ają gdzieś w powietrzu.

Obok w drugim pokoiku na wzniesieniu ciem ­
nozielone drzew ko świerkow e... jak świętojańskie 
robaczki lśnią na niem złote płomyki świeczek.. 
w  ich blasku podarki przeróżne, rozłożone pod 
drzew kiem  mnożą się i rosną w oczach zachw y­
conych dzieci.

Ile niespodzianek, ile radości, ile zachw ytu!
Bądź błogosławiona radosna i dobra wiljo! 

Zdaje się nam, że niebo z ziemią się łączy. Znikają 
urazy, niechęć i żal. Najwięksi wrogowie podają 
sobie ręce do zgody.

W  dniu tym jedynym  cała tkliwość i dobroć 
polska zw ykła się zamieniać w  kryszta ł dziecięcej 
w iary, ufności i miłości.

Dlatego też świętem  dla nas najbardziej umi- 
łowanem  jest św ięto Bożego Narodzenia i jego wilja.

Symbolikę tych godzin św ’ątecznych zrozumie 
każde serce dziecięce, każda dusza prosta i szczera. 
Zrozumie ją także tw ardy  wiek męski i um ysł 
m ędrca.

Przecież ta symbolika mieści w  sobie tyle 
w iary  i nadziei i miłości! Żadna z tych cnót nie 
powinna w nas zaginąć, ani żadna nie powinna roz­
rastać się w yłącznie i nadmiernie.

Niech w wszystkich sercach kw itną te trzy  
cnoty  boskie, kw iaty  ogrodu niebieskiego, niech 
rosną w zw yż i w szystkich zjednoczą w jedną ro­
dziną.

W ów czas będzie chw ała Bogu a pokój zapanuje 
w  krąg na całej polskiej ziemi i na całym  świecie.

X. Ewaryst Nawrowski.

Na W igilję każdego, choćby wroga, w  dont 
przyjąć należy.

Wigilja piękna i jutrznia jasna, będzie stodoła 
ciasna.



Dawne zwyczaje wigilijne.
U roczystość  wigilijna w  P o lsce  zaczy n a ła  się 

* chw ilą  ukazania się „g w iazd k i"  na niebie, która, 
w edle  odwiecznej tradvcji,  m iała  zw ia s to w ać  ś w ia ­
tu narodziny  Dzieciątka Jezu s  w  m iasteczku  Bet- 
leem, gdzie w  ubożuchnej s ta jence św . Józef z Ma­
rią M atką chw ilow ą znalazł  gościnę. W sz ak że  to 
dziś :

P rzyb ieże l i  do Betleem P a s te rz e  
P as te rze ,

G ra jąc  skocznie Dzieciąteczku na Lerze 
na Lerze.

A jak dalej Jan  Źabczyc, dw orzanin  M niszchów 
i au tor wielu, do dziś śp iew anych , pieśni kolendo- 
w ych , w spom ina w swoich „Symfonjach anielskich" 
(K raków , 1642), gdy pastuszkow ie  zbiegli sie dla 
pow itan ia  D zieciątka:

P rz y  onej górze, 
ś w ie c ą  się zorze,
P os tu szk o w ie  się zwijają,
1 na  m ultaneczkach  gra ją  . . .

M ów iąc o Dzieciątku, złożonem do kolebki z 
prącia  złotej w ierzby ,  k tó rą  mali aniołkow ie heblo­
wali, poeta nasz opisuje M arję M atkę, Jego  Opie­
kunkę, Jó z w a  starego, stajnię i byd lą tek  dwoje, 
p rzy czem  dodaje:

Użalił się Józef s ta ry .
P os ła ł  podeń p łaszcz swój s ta ry ,
A M atuchna w bawełnice,
Którą Swoje śliczne lice.
Jako  zw y cza j  zawija ła,
P ie luszek  z niej nakrajała .

A na to w szy s tk o :
Miesiąc się z góry  radośnie śmieje.

W iele tu zach w y tu  przebija w  tych p raw dziw ie  
p ięknych a  pełnych  p ros to ty  pieśniach kolendo- 
.wych.

Gdy symboliczna „G w iazdka"  ukazała  się na 
niebie, a dom ow nicy  zebrali się w izbie, w ó w czas  
gospodarz  łam ał się ze w szystk im i pośw ięconym  
opłatkiem , przyczem  sk ładano  sobie w zajem ne ży ­
czenia.

Uczty wigilijne u daw n y ch  P o lak ó w  wogóle od ­
znacza ły  się obfitością dań i w y s taw n o śc ią  stołu. 
O czyw iście ,  stan m ają tkow y, z resz tą  jak zw y k le  — 
o d g ry w a ł  tu najw ażniejszą rolę. Ubogi raczy ł  się 
takiemi potraw am i, jak : polewka z piwa, groch,
g rz y b y  suszone, kapusta, kluski z makiem itd., nie­
co  zam ożniejszy  szlachetka  lub mieszczanin mial 
już jedną i d rugą rybę, śliwy suszone i inne jeszcze 
św ią teczne  dodatk i;  ale za to  pan rozległych włości 
na wigilję w y s tęp o w a!  z iście m agnackim  p rzep y ­
chem.

Do osobliwości wigilijnych należał specjalny 
gatunek p ieczyw a, k tóry  oddaw na  z niemieckiego 
p az y w an o  struclą. P iek arze  w m iastach sadzili się 
na to, ażeby  strucle  by ły  sm aczne i dobrze upieczo­
ne, a p rzy tem  starali się n ad aw ać  im niekiedy wiel­
kość o lbrzym ią. Dw u lub trzy łokc iow e strucle  do 
osobliwości bynajmniej się nie zaliczały. Łukasz 
Gołębiow ski w dziełku „D om y i d w o ry "  podaje, że 
w  roku 1764, a p ie rw szy m  panow ania  S tan is ław a  
Augusta, ostatn iego króla polskiego, p iekarz  w a r ­
szaw sk i,  Gottlieb Szyller, na  „G w iazdkę"  dla króla  
jegomości upiekł struclę, k tó ra  miała 7 łokci długo­
ści. na pam iątkę elekcji m onarchy  na tron polski 7. 
w rześn ia ,  m ąkę do niej użyto  z 15 m łynów , dlatego, 
że król urodził się 15 stycznia , a rozm aitych  p rz y ­
p ra w  do niej uży to  aż 32, bo w  tym  w ieku  życia

S tan is ław  objął n a jw y ż szą  w ładzę .  T ę  o lb rzym ią  
s truc lę  niosło do króla dziew ięcioro  dzieci S zy llera ,  
a  to dla tej p rzy czy n y ,  iż wrzesień , w k tó rym  od­
by ła  się elekcja, jest dz iew ią tym  m iesiącem  roku. 
Król p rzy ją ł  podarunek, o b d a rzy w szy  hojnie dow ci­
pnego piekarza i jego dzieci, poczem s truclę  ofiaro­
w ał k lasztorow i P P .  B erna rdynek , gdzie też zna j­
d o w a ł  się opis tego w ydarzen ia .

Ubogi, czy  bogaty , m usiał mieć struclę na stole 
wigilijnym, bo tak chciał zw y cza j  i tradyc ja ,  k tóre j  
o jcowie nasi pilnie przestrzegali.

U O jców  T ea ty n ó w . k tó rzy  mieli sw oje kole­
gium przy  ul. Długiej w  W arszaw ie ,  p rzez  długi 
czas  by ło  zw ycza jem  w  wigilję Bożego N arodzenia  
ro z d aw ać  ubogim strucle  z premjami. W  jednej 
m ianowicie z tych strucli zna jdow ał się w e w n ą t rz  
znaczek, dający  p ra w o  do o trzym an ia  premjum. na 
k tó re  sk ładało  sie ca łkow ite  u trzym anie  w v b r a n .a  
losu, a  nadto  gotow izna w kwocie 200 tynfów. S ta ­
n is ław  August w p ierw szych  latach sw ego  p a n o w a ­
nia rozsy ła ł  b iednym  po kilkaset strucli, w k ró tc e  
jednak zw y cza j  ten na d w o rze  kró lew sk im  poszedł 
w  zapomnienie.

Przy kolendzie.
O b razek  św ią teczny .

Czasem , jeszcze czasem , w spom inał te  lata.
B y ły  to lata  daw no  minione, m głą  bólów i t ru ­

dów  zamglone.
Lecz minęły.
Jeszcze  gdy  by ł w  drugiej, trzeciej klasie -gim­

nazjalnej, jeszcze by ł  w  domu rodziców  na św ię ta ,  
jeszcze cieszył się razem  z nimi kolendami miłemi, 
jeszcze  na P a s te rc e  śp iew ał w ra z  z nimi.

W szy s tk o  minęło.
M atka  zm arła ,  ojciec poszedł za robotą w  św ia t  

daleki i bez wieści zginął, b ra t  go w ydz iedz iczy ł  i 
w y p a r ł  się za  to, iż nie chciał w ra c a ć  do roli.

P o tem  p rzysz ła  nędza, s t raszna ,  bezlitośna. po­
nura  nędza, k tóra  zimnem paliła, głodem ssała ,  cią­
gła t roska o jutro wpijała się w  serce.

W ted y  w szys tko  gasło w duszy  młodej.
Zgasła  miłość, cnota, nadzieja . . . naw e t  w ia­

ra . .  . Życie było jak noc ponure, jak grzech  cięż­
kie i b rzydk ie  . . .

*  *  *

Szedł do klasy  chm urny , gn iew ny  i jak m róz  
s tyczn iow y  — zimny. Do kolegów m ało  co m ówił, 
a jeśli od ezw a ł się — to  tylko s łow em  g o ry czy  1 
niechęci.

—  Już tylko dw a tygodnie do św iąt, — w oła ją  
u radow ani koledzy w  klasie, — tylko d w a  tygodnie, 
w iw a t!  . . . pojedziemy do domu!

— A ty, Janku, jedziesz?
A ty, Karolu, jedz iesz?
—  Daleko m asz od s tac ji?
—  Jeszcze  u w a s  chodzą z szopką po w s i?  . . » 

A z g w iazd k ą  s ta ją  tam  jeszcze pod oknam i?  . . .
T ak  py ta ją  się jedni drugich, tak  weseli m a rz ą  

o szczęś liw ych  dniach, spędzonych  w  domu przez  
św ię ta  . . .

A on stoi p rzy  oknie i nuci jakąś b rz y d k ą  pio­
senkę . . ,
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—  Niech się oni cieszą, jak dzieci . . .  —  szepce 
do niego s ta rsz y  kolega, wysoki b runet . . .  — m y 
już w takie zabaw ki nie w ierzym y, p ra w d a ?

Zrobił ruch ręką, jakby  potakujący, i nuci dalej. 
Drugi kolega pow iada :

—  T yle  będziem y mieli uciechy ze  św iąt,  że 
się do woli w yśp im y . . . p r a w d a ?  . . .

W  tern zbliża się jeden z najm łodszych w  klasie 
a serdecznie  uśm iechając się, py ta  go:

— Michale! . . . czy b y ś  jechał, g d y b y ś  miał do 
k o g o ? , .  . .

— Do nędzy  pojedzie głodem, do biedy m ro ­
zem  . . .  cha! cha! . . .  —  śmieją się koledzy starsi.

M ichał zaś  burknął niecierpliw ie:
— Jedź !  jedź! . . . najedz się p lacków , orze- 

; chów , miodu . . .
W  tern od ezw a ł sie dzw onek, w szed ł  profesor, 

i lekcja się rozpoczyna.
*  •

Podczas  nauki jemu coś szepce raz po raz do 
ucha :

— 1 ty ś  jeździł na św ięta ,  gdy jeszcze m atka  
ży ła  i ty ś  c ieszy ł się kolendą, wigilią, gdyś  jeszcze 
m iał sw ój dom. rodzinę, gdyś jeszcze był dobrym  
ch łopczyną  . . . p am ię ta sz?  . . .

— Czego chcesz odemnie m aro  wspomnień, — 
mvśli z gn iew em  Michał. —  Mróz dokucza, jesz- 
czem  ani razu nie palił w piecu w mojej s tancyjce, 
jeszczem  ani razu nie pił rano ciepłej s t ra w y  . . . .  
B r r  . . .  jak zimno! . . .

W  tern profesor zapow iada :
— Którzy chcą  jechać na św ię ta  do domów, 

niech w niosą  prośbę do dyrekcji o zniżoną cenę.
— H urra !  — w rzaśli  ci. k tó rzy  mieli do kogo je­

chać, a biedni, osieroceni, nędza kołatani stali 
chm urni i cisi . . .

— Jab v m  wniósł podanie do dyrekcji,  aby  mi 
kaza ła  choć raz na noc zapalić w  piecu — m ruczy  
M k h a ł  do sąsiada.

— Zaczekaj, b ra tku !  . . . Niech się tylko to gi­
m nazjum  raz  skończy, zaczekaj, w szy s tk o  będzie le­
piej.

— Djabelnie ciężko doczekać, gdy palce z bu­
tów w y łaż ą  i gdy zapleśniałe  ziemniaki m usisz jeść 
na śniadanie.

— Odkarm isz  się potem, rozgrze jesz  potem . . . 
dostaniesz posadę, sp rzedasz  się i w szy s tk o  mieć 
będziesz . . .

— Już mi się to całe  życie sp rzykrzy ło ,  już mi 
się ono w yda je  funta k łaków  nie w arte .

*  *  *

Skończy ła  się lekcja. Chłopcy śpieszą do d o ­
m ów. Najmłodszy w  klasie, miły i ładny Kostuś, 
syn nauczyciela ze wsi zbliża się do M ichała:

— Jedź do nas na św ięta  —  prosi jakby nie­
śmiało.

—  C o ?  T y ś  p ijany?  . . . Z w arjo w a łeś  . . .  Ty  
mnie zap raszasz  na ś w ię ta ?  . . . Osioł! . . .

—  Czegóż się g n iew a sz?  W szak  nie obraziłem 
się niczem, widzisz, ty  nie jeden raz dla mnie byłeś 
dobrym , p am ię tasz?  . . .

— Czy ten chłopiec dostał pomięszania zm y ­
słów , czy upił się?... Co on plecie?... Ja  by łem  dla 
niego dobry kiedy?...  P su łem  go każdym  razem, ile 
ra zy  on szlachetną sw ą  duszę objawił w  jakiem pię­
knem i dobrem  zdaniu, tom go w y śm iew a ł w obec 
całe j klasy... On mówi, że by łem  dobry.

T ak  myśli Michał, śpiesząc co tchu, bo mróz 
Palił źle odziane nogi, a głód dokuczał bezlitośnie. 
Już po pierw szej, a on na czczo.

Lecz Kostuś śp ieszy  za nim, zbliża się jakby  do 
s ta rszeg o  b ra ta  i znów  poczyna:

— Widzisz, m am usia napisa ła  tak  do m nie: 
„ P rz y w ieź  z sobą na święta  jakiego kolegę, tak ie­
go, k tó ry  nie w yjeżdża, bo nie ma do kogo. będzie 
nam  miło poznać tw ego  kolegę i mieć gościa".

— Nie pojadę!... Daj mi spokój... Ja tam żadnych  
Ś w ią t  nie mam. w żadne Św ię ta  nie wierzę...

T rzasn ą ł  drzw iam i i znikł w  ciem nym  podw ó­
rzu s tare j  kamienicy.

W  kilka dni potem leżał ro zg o rączk o w an y  na li- 
chein posłaniu.

Koledzy, k tó rzy  z nim mieszkali, wyszli.
B vł sam.
N akry ł się kocykiem  podartym , ręce za łoży ł  

pod głową, oczy wlepił w brudny sufit.
— Chciałem  być dobrym , — m ówi do siebie, 

jakby  się spow iadał.  — Hej! hej!... Miły Boże!... — 
Gdzie te lata moje, kiedy ja byłem  dobry... Gdzie 
to życie moje, k tóre było tak czys te  i jasne, jak po­
ranna zorza, k tórem u b łogosław iła  m atka kochana, 
obiecując szczęście?.. .  Gdzie te sny moje o wielkich 
dla O jczyzny czynach, o tem. czem  będę kiedyś dla 
ludu?...

Zdaje mu się, że stoi obok niego cichy Anioł, pe­
łen smutku, n azy w a  się „Żal". Zdaje mu się, że 
Anioł ten płacze, a każda łza, jaka spadnie... na je io  
czoło, zm y w a  winę, bieli se rce  zbrukane  i lepszym  
go czyni...

— Dlaczegom ja s ta ł  się z ły? ...  gorzki, zimny, 
pełen grzechu  i p rzek leńs tw a? .. .  C zy  nie szkoda ż y ­
cia m eg o ?  czy nie szkoda serca  mego?...  C zv  z gro­
bem matki, zniknięciem ojca. złością bra ta ,  m iała i 
moja dusza upaść n ikczem nie?  O!... byłem  słaby , 
jak trzcina wodna, p ierw szy  w icher z łam ał mię i 
rzucił w błoto... se rce  mi zam arło  w  piersi. Żyję, 
choć młody jeszcze, jak trup umarły... Kiedom ja się 
m odlił?  kiedym ja w pierś się uderzy ł? .. .

Anioł żalu nachyla się jeszcze bliżej — zdaje mu 
się do tyka  znękanego czoła sk rzyd łam i i szepce ci­
cho, jakby sm ętną m odlitw ą: f

— Szkoda ciebie! szkoda duszy !  szkoda życia!
Lecz oto z drugiej s trony  w y su w a  się widm o

„nędzy"  i szepce:
— N akarm  go... ogrzej go... ubierz go... a w ted y  

dopiero płacz nad nim... te raz  on mój... głodny... zim- 
ny...

I Żal znikł.
Michał w yc iąga  rękę po osta tn ią  kartoflę w 

pół zm arz łą  — w kłada  ią do ust i m ów i:
—  Niech w szy s tk o  w ezm ą dja . . .!
W  tem puka ktoś.
W chodzi Kostuś.
— Czego chcesz?
— Pojedziesz ze mną, jest k a r ta  na tw oje w y ro ­

biona imię, p roszę cię, ślicznie cię proszę, jedź ze 
m ną! Dziesięć dni spoczynku, rozw eselisz  się t ro ­
chę. T y ś  był dobry  dla mnie, pam ię ta sz?  . . . G dy  
mi szło trudno z m atem atyką ,  nauczy łeś  mnie, p a ­
miętasz, dobrze . . . Jedź  ze m ną! . . .  tu m am y na 
drogę bułeczki z m asłem , tu m am  sm aczną  h e rb a ­
tę . . .

*  *  *

W  ubogiej szkółce nauczycie la  zasiedli do wi- 
gilji. Je s t  liczna grom adka. D zia tek  drobnych  t ro ­
je, jest m łody  nauczyciel z drugiej wsi, jest i ksiądz 
proboszcz s taruszek , k tó ry  każdego roku jakby -/ 
dziećmi zas iada  w  szkółce p rz y  stole w i g i l i i  ’- ’



na plebanji nikogo p rzy  sobie nie ma, łam ie opła­
tek, błogosław i i rozdziela,

Michał stoi na uboczu. Chociaż w szyscy  są 
dlań uprzejmi, grzeczni, życzliw i, on umyślnie trzy ­
m a się szytw nie i obojętnie.

— P o  co ja tu ?  — pyta się, — cóż mi z tych dni 
kilku, gdy życie całe, jak noc, czarne  . . .  Cóż mi, 
iż widzę szczęście drugich, gdy ja go nie mam, ani 
na chwilę . . .

— A pan? — pyta m atka Kustosia. — Proszę 
bliżej i panu złożym y życzenia. Niech Bóg błogo­
sław i w zam iarach, niech w szystkiem  pokieruje do­
brze!

— Ja  panu życzę, aby po Skończeniu nauk obrał 
sobie pracę taką, która Ojczyźnie najpiękniejsze 
przynosi plony — mówi nauczyciel.

Aż ksiądz pleban staruszek rzeknie:
— Niech ci dzisiejszy opłatek zgoi w szystkie 

rany ! . . . Kochaj i w ierz! mój synu! bo w tern 
podstaw a szczęścia całego! . . .

Milcząc schylił się Michał, rękę ucałow ał ka­
płana, usiadł przy stole, zimny, sztyw ny, obojętny. 
Zam iast radości i w esela, znać u niego ból i ponury 
sm utek. P rzez  całą wigilję nie zmienił się.

Aż dopiero, gdy pleban drżącym  głosem zanu­
cił:

„Anioł pasterzom  mówił“ , 
gdy cała grom adka wesoło i radośnie pieśń tę śpie­
w ać poczęła, M ichałkowi zabłysły  łzy w  oczach, 
serce uderzyło żywiej.

Odsunął się na bok. pod okno wtulił i płakał jak 
dziecko.

Tyle lat kolendy nie słyszał . . . ty le lat zimny 
był jak głaz . . .

Dzieci z ojcem, Kostusiem, młodym nauczycie­
lem otoczyły  choinkę, jedną kolendę za drugą śpie­
w ają, a pleban, w ziąw szy Michała za rękę, sadza go 
obok siebie i rozm awia długo a długo.

— Dziecko biedne! — mówi pleban. — Tóż m y­
ślałeś, iż życiu za złe płaci się złością? . . .  Tóż na 
niedolę i nędzę chciałeś mieć gniew, złość i g rzech? 
P opatrzże  na to Dziecię Boskie, które dziś leży w

% żłóbku . . . Czy Ono nie znachodzi w życiu tego 
w szystkiego, coś ty znalaz ł?  Nędza, zimno, głód, 
złość ludzka, opuszczenie i prześladow anie . . .  upa­
dki ludzkie . . .  W szak to życie zaw sze niesie, w szak 
to gościniec jeden i ten sam . . .  A czem Zbawiciel 
w a lczy ?  On, który przyszedł zło zdeptać — w al­
czy cnotą i miłością, zaparciem  się, poświęceniem...
I mnie życie nie pieściło m atczyną dłonią . . .  i jam 
cierpiał, w alczył, zło spotykał . . .  a przecież po­
p a trz : nad czołem zbielały w łosy, oczy przygasły , 
ram iona pochyliły się i . . . mimo to jam wesół, ko­
cham  świat, ludzi, dobro, wiarę, mam i spokój . . . 
w iesz czem u? . . .  U żłóbka Bożej Dzieciny uczy­
łem się życia . . .

Kolendy brzm ią wesoło . . .  jedna za drugą snu­
je się, jak nić srebrna . , . jedna w eselsza, jak dru­
ga. Nuta kolend tych bije o serce Michała, jak o 
dzw on m artw y i budzi go do życia . .  .

Pochylił czoło — łzy toczą się na dłoń plebana, 
a  on mówi z cicha:

— Każdy m arzy i roi, jak ty m arzyłeś . . .  Czem 
w iększe pole pracy chcesz objąć swemi ramiony, 
czem  w yższe ideały chcesz w życiu osiągnąć, tem 
musisz być lepszy i w y trw alszy  na losy i trudy. 
Dało ci życie piołun do w ypicia?  S tanęła nędza 
p rzy  tobię* jak w ieczny cień? . , .  W ięc tyś w alczyć 
nie um iał? . . O trzej łzy ! . . .  podnieś czoło! . . .  
z kolendą na ustach idź d a le j ! . . .  Śpiewaj, jak oni

te raz : „Pójdźm y w szyscy  do stajenki, do Jezusa- .
a  Jezus ci ducha pokrzepi i rozgrzeje tw e serce . . .  
Zimne serce, mój synu, zimne serce, to s traszna cho­
roba, to śm ierć w iary  i nadziei, a nigdzie tak ono 
nie rozgrzeje się i nie rozpali jak przy kolendzie . . .  
śpiew anej Jezusow i.

*  *  *

Po powrocie ze św iąt Michał m ieszkał z Kostu­
siem, uczył go, s taw ał się codzień lepszym  i pow ta­
rzał często :

— Tobie, chłopczyno, szczęście zaw dzięczam . 
W  domu twoim, przy kolendzie, odżyłem  i stałem  
się lepszym  . . .

B . . . w.

Opłatki.
(Szkic wigilijny.)

—  I cóż, że będzie kołacz i ryba, kiedy oołat- 
ków me będzie, by się podzielić... O Jezu! J e z u ’ Za 
co żeś tak pokarał naród nieszczęsny? — Siw a roz­
trzęsiona starością głow a Apolonji Zabiellanki po­
chyliła się nisko nad dzieżą pełną ciasta, by ukiyć 
łzy, co oczy opłynęły. P rzeszłego roku już tak*e 
św ięta  były nijakie, ot wspominać ciężko a teraz, cóż 
że kołacz będzie że W italisowi się udało ryb nałowić 
w przerębli, że m aku p rzygarstkę ma, by kluski 
osypać i miodu złotego z pasieki, kiedy onego chleba 
Bożego zabrakło...

U okna m łoda dziew czyna słuchała żałosnego 
narzekania babki. Sm ukła o silnie zarysow anej linji 
brw i nad szaremi, śmiałemi oczyma, ścigała spojrze­
niem daleką linję lasu, co m roczniał tam  na krańcu 
horyzontu...

Polska granica...
T ak zda się blisko a tak... bezm iernie daleko...
Cóż, że tam należą sercem , gdv tu m uszą żyć.
O dwie mile drogi, za tym granicznym  pasera 

kościół, dzisiaj pewno choiną strojny, m uzyką dzwo­
nów radosny, św iąteczny nastrój, opłatki białe— 
A u nich? W szystko cichcem, chyłkiem... Mój Bo­
że...

W strząsnęła się i silne, sm agłe ręce o ramę 
okienną w sparła.

Jakby tak pójść?
P rzez  granice samej przekraść się o zmroku...

„ Kulkę można w pierś wziąć jak nic... Szkoda 
życia. Marne, bo m arne, aleć go szkoda, młoda jest.

Ej, ale jakby przyniosła opłatki, gdyby zdołała, 
tożby dopiero św iąteczny nastrój był w całym  osie­
dlu, jakby napraw dę Bóg w serca w stąpił!

A jakby się ucieszyła babka, ojciec! Hej, prze- 
cieżby im w iększej radości niczem spraw ić nie zdo­
ła ła !

Pow iedzieć Andrzejowi... czy  nie m ów ić?
Sam ej nijako iść, strach... nie śmierci, o nie. ale 

gdyby ją straż  graniczna dopadła... A z Andrzejem 
pobrać się mają. razem  pójdą, śmielej będzie. Dzień 
krótki, jeno patrzeć, jak na białą ciszę pól padnie 
zm ierzch a potem  ciemń,



—  Babko, pójdę do M aryny, obiecałam  jej po­
kazać, jak się robi koszyczki z papieru, nie w rócę 
jak na odw ieczerz, nie niepokójcie się,

— Ej, czy jeno nie Andrzej u płotu czeka?...
— Nie babciu, nie...
— Pam iętaj sobie, szlachcianka jesteś i godność 

swoją powinnaś mieć.
P rzygarnęła  się do staruszki, pom arszczoną 

tw arz  pogładziła drżącą od w zruszenia ręką, chust­
kę porw ała i już w  jej izbie nie było.

Skrzypiał zm arzły śnieg pod butami radosną 
pogw arką, lśnił się do słońca, aż w oczy raził, dłu­
gie, błękitne cienie stały  się od każdej grudy, padały 
od każdego płotu. Żeby jeno Andrzej był doma...

Zobaczyła go przed chatą, drzew o m atce rą ­
bał, czupryna spadała mu na pochyloną tw arz  za­
wieją w łosów jasnych, jak len. Zaśmiały się na jej 
widok oczy błękitne, taka byja od mrozu w ycało­
w ana, taka urodna.

— Lodziu!
Ucieszył się jej.
P rzystanęła  u płotu zdyszana:
— Andrzej, wiesz, po opłatki chcę iść na polską 

stronę. Ręką w skazała m roczną linję lasu: — Pój­
dziesz ze m ną? Jak dobrze pójdzie, to i wrócim y na 
odw ieczerz.

—  A jak nas ubiją?
Zaśmiała się niefrasobliw ie:
— Raz kozie śmierć, nikt przecie wiecznie nie 

żyje a co to będzie za radość, jak opłatki przyniesie­
m y. To tak przecie będzie, jakbyśm y do wsi Pana 
Jezusa przynieśli. — Spojrzała mu w tw arz szaremi, 
śmiałemi oczami i zm arszczyła brw i: — Boisz się, 
to ostań... sama pójdę

— Boję!? J a ?  — Purpura krw i uderzyła do 
tw arzy  chłopaka: — Ej, żeby mi to kto inny powie­
dział nie ty, ubiłbym, jak Boga kocham... O ciebie 
się boję jeno, wolałbym  sam iść.

— 1... — machnęła wym ownie ręką — raźniej 
nam będzie razem. No, ale śpiesz się. baranicę weź 
i chodź, bo ino patrzeć, jak się ściemni.

— idę.
Rzucił siekierę na pniak, do chaty wpadł, bara­

nice i czapkę porwał.
— Andrzej! gdzie idziesz?... Andrzej! w ołała 

tam za nim m atka, ale się naw et nie oglądnął. Sie­
kierę za pas wsunął, licho nie śpi. wilka można spot­
kać równie dobrze, jak i bolszewika, a jeden i dru­
gi... toć wróg.

Szli w milczeniu, nie śpiesząc się zbytnio, rów ­
no. m iarow o. C ieszyło ich to, te  idą tak obok siebie 
w ten słoneczny, m roźny dzień. Dziewczyna s ta ra ­
ła się robić duże kroki, by utrafić w tak t kroków  
chłopca. D yszała w niej radość życia, dziwnie lek­
ko i swobodnie było jei na duszy. Śnieg skrzypiał, 
za każdym  oddechem mgła pary unosiła się w po­
w ietrzu białym słupem. Andrzejowi rychło w ąsy 
posiw iały od mrozu, a i jej w łosy pobielił szron.

Spojrzeli na siebie i zaśmiali się:
— P ostarzy ł nas m róz!

— W yglądasz jak w łasna babka, jeno, żę buzia 
ostała, jak róża na śniegu.

— A żebyś ty  w idział tw oje w ąsy! Jak  u dzia­
da Rocha.

P rzygarnął ją do siebie mocnym chw ytem  i w  
usta  roześm iane pocałow ał. Odepchnęła go aż się 
po śniegu zatoczył, śmiesznie bijąc rękami dla od-- 
zyskania straconej równowagi.

— A ndrzej! bo jak cię lunę, bolszewiku jeden !

L as się zaczął. Z cichym szelestem  osypyw ały  
się igiełki szronu z drzew  za każdym  w iatru powie­
wem . Ciem nawo już tu było, snuła się pośród pni 
m gła. Dziwnie św iąteczny, uroczysty zdał się im las 
i ta cisza w  nim. Milczeli, pierzchnął gdzieś rozra­
dow any nastrój, zapadali się w śnieg, gramolili z 
trudem , gorąco im było mimo mrozu.

Myśleli o coraz bliższej granicy. Niedługo, a 
trzeba będzie się czołgać wśród krzaków , przez lin- 
je posterunków, i może śmierci zajrzeć w oczy. E ł 
co tam, nie było w nich lęku. Osiedle było staro- 
szlacheckie, w szyscy jednego nazw iska, w szyscy z 
jednego pnia, gdzieniegdzie były jeszcze po chału­
pach papiery rodowe, czcigodne pergam iny starością 
pożółkłe o olbrzymich, jak krew  czerw onych pie­
częciach. Nie mogli z nich nic wyrozum ieć, bo po 
łacinie były, jeno, imię i nazw isko pradziadów , co 
się już przed wiekami w  proch rozsuli. Aleć duch 
rycerski w następcach m ieszkał i ciężko im było, po­
dwójnie ciężko karki pod jarzm o bolszewickie po­
chylić.

Chłopak przystanął, wpił oczy w m roczniejący 
las i szepnął.

— Połóż się na śniegu, Lodzia, i pełznij za mną, 
ja tu przecie znam każdy krzew , przejdziem y jakoś 
a gdyby strzelali, to nie oglądaj się na mnie, naprzód 
idź.

— Przecie i ja znam drogę. Mało to my się daw ­
niej nachodzili do kościoła tędy...

— Dzieckiem byłaś w tedy.
Pełzali wśród ciemniejących coraz Więcej k rza­

ków : w odległości kilkudziesięciu kroków  zam aja­
czył w mgle cień żołnierza w wysokiej czapie. Ręka 
Andrzeja oplotła kurczow o stvlisko siekiery, cała 
dusza w nim skupiła się we wzroku i słuchu. Pełzał 
naprzód nie odr-ywając ani na chwilę spojrzenia od 
tej sylw etki m ajaczącej w mgle. Nagle schw ycił 
rękę Lodzi, zastygli w  bezruchu, w strzym ali od­
dech...

Cień szedł w ich stronę, zbliżał się. rósł, wi­
dzieli już dokładnie czerw oną gwiazdę na czapie, 
słyszeli skrzyp  zm arzłego śniegu. Przeszedł, na­
w oływ anie komuś rzucił, ktoś odpowiedział... roz­
postarł ręce. obijał je chwilę o boki dla rozgrzania, 
zaw rócił... zaczął sią oddalać, maleć, chłonęła go 
mgła i ciemń.

— T eraz — szepnął przez zaciśnięte zęby An­
drzej, zerw ał się, ona za nim i biegiem runęli w las, 
mgła ich skryła, schow ał, otulił cieniem ojczysty  
bór

Przem knęli...

U progu proboszczówki dw a cienie do rąk księ­
dza starego się chylą:

— My z Rosji Sow ieckiej.. po opłatki p rzyszli.-
— A chodźcie dzieci najmilsze, zagrzejcie się, 

m róz wielki a daleka jeszcze drogę macie przed so­
bą. I nie baliście się tak przez g ran icę?

— Nie... śm ierć nam nie straszna...
— M ożebyście coś przekąsili?... Może herbaty  

się napijecie?
— Spieszno nam, chcielibyśm y na odw ieczerz 

zdążyć z opłatkami.
W ypili jednak herbatę, parząc zm arznięte usta 

gorącym  płynem, o dostali całą pakę opłatków . Za­
winęła je Lodzia w płatek lniany i za stanik wsunęła.

— Tak będzie bezpieczniej,
W stąpili na pacierz do kościoła, rozradow anem i 

oczym a chłonąc w ychylając się z o łtarzy  wizje 
Św iętych.



— Hej. gdvbv tak kościół m ożna bvfo ze sobą 
zabrać ,  jako te opłatki

W estchnęła  dziew czyna , pochylił się ku niej 
Staruszek ksiądz:

— Kościół jest w  każdem sercu, w  któretn 
m yśl o Bogu mieszka... moje dziecko.

— P raw d eśc ie  rzekli...
W y p ro w ad z i ł  ich za próg. uścisnął b łogosław ią- 

cemi dłońmi młode, pochvlone kornie g łowy i długo, 
długo u w ró t  kościoła stał, pa trząc  na dw ie  oddala­
jące  się postacie, k tóre  zwolna w chłan ia ł mrok...

P os te runek  polski przepuścił ich... opłatki nie­
śli do swoich... toć dosyć, każdy zrozumiał...

Cisza... cisza...
M oże dojdą...
Oby...
Nagle huknął strzał...
Jeden, drugi... trzeci...
O czy  polskiego posterunku zwilgotniały...

— O Jezu...
—  Trafili *cię?...
— To nic... to nic... uciekajmy...
— D asz r a d y ?
— A j a k b y . . .  t o  o p l a t K i  weź...
W padli w bór. ogarnęła ich ciemność n ieprzeni­

kniona, szli potykali się, p rzew racali ,  szli znow u. 
C hłopak  o toczył dz iew czynę  ramieniem i niósł ją 
p raw ie .

— P a trz ,  św ia t ła  już widać... już nasze osiedle... 
t rochę  jeszcze... Bardzo  cię boli, Lodziu?...

— Zdaje się, że drasnęła  mnie tvlko. słabi t ro ­
chę... dojdę może... Tak sie cieszę, Andrzeju...

— Biedoto najmilsza!
Na ręce ją wzią ł i niósł a ona tuliła się do jego 

szerokiej piersi, jak dziecko do m acierzy , taka by ła  
senna, taka zm ęczona i tak  dobrze  jej było  w silnym 
zacisku tych ramion.

—  Jezus M aryja!.. .  co z Ł odzią?
— Nic. babko... — uśmiechają się blade usteczka  

z d ziew częcej tw a rzy cz k i:
— Byliśm y na polskiej stronie, przecie opłatki... 

opłatki...
T rz ę są  się ręce chłopca 1 babki, gdy ją na łóżko 

sk ładają ,  w ysu n ę ły  się z za s tanika k rw a w e  o p ła t­
ki. ale draśnięcie  było  tylko lekkie i, gdy babka opa­
trunek  założyła, Lodzia zbudziła się rych ło  z omdle­
nia i uśmiechnęła do Andrzeja.

— Idź, powiedz, żeśm y opłatki przynieśli... J a ­
k a  też to radość będzie, jaka radość!!

P om iędzy  opłotkami p rzem ykają  cienie. Pe łno  
ludzi w izbie Zabiełłowej. s ta rcy ,  kobiety, dzieci... 
W ielka , u roczysta ,  św ią teczna  cisza... Biorą c iem ­
ne, sp racow ane  ręce odrobiny op ła tka  i drżą... W z ru ­
szenie  za gard ła  dławi... Od tylu lat... od tylu lat...

1 każdem u jest. jakby do Komunji sercem  tęs- 
knem  przystąpił,  jakgdyby  Boga w zią ł  w  siebie 
w ra z  z tym  k rw a w y m  opłatkiem.

Marla Czeska-M ączyńska.
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Na Bale Narodzenie.
Bóg się rodzi!

S łońce wschodzi,
B y  całem u świecić św ia tu ;

Noc ucieka.
Dla człow ieka,

Bóg zszedł z niebios m ajes ta tu !
Bóg się rodzi!
S łońce wschodzi 

W  m ałej w iosce w Betlejemie;
Z biednej s t rzech y  
Ludzkie grzechy .

Zstąpił zm azać  na tę ziemię . . ,
Już  anieli 
Polecieli 

Z w ias to w ać  Ew angelją  . . .
Na barłogu 
P ie rw si  — Bogu 

P as tu szk o w ie  pokłon biją!
J. L Kraszewski,

Jak obchodziła wilie św. Jadwiga.
B yło  to  także  w  pew ien  dzień wigilijny. Ś w ię ta  

Jad w ig a  przypom nia ła  sobie w  ten dzień w ięźniów  
w  m roźnych  turm ach, w  w ilgotnych  podziemiach, 
p rzyku tych  do zimnego kamienia, ś lęczących  w śród  
bezustannej nocy. „T ak  im tam  zimno, i tak  im tam  
c iem no! I na m yśl o tern kazała  na p rędce ulać z 
w osku  w ielką  ilość św iec  i zaniosła je osobiście w  
o w e  ponure podziemia, by  w  tę noc św ię tą  biedni 
w ięźniow ie mieli choć cokolwiek jasności, i b y  
p rzy  św ia te łku  mogli og rzać  zm arz łe  ręce.

T ak  tedy i ty  b ierz sobie p rzyk ład  z ow ej J a ­
dwigi. W  tw ojem  sąsiedz tw ie  tak dużo biedy, tak  
wiele s łabych, choru jących . T am  znajdziesz dzieci 
w  zimnej s iedzące izbie, nie p rzyodziane  dos ta tecz­
nie, nie nakarm ione.

W eź  do ręki w iadro  z węglem, w eź cokolw iek 
d rzew a,  c iep łą  koszulkę, z im ow ą czapeczkę, w e ł­
niane pończoszki, kilka o rzeszków , jabłuszek, d w a  
pierniczki, m oże n aw e t  m ałą  choinkę i d w a  lub t rz y  
św ia te łka ,  nie zapomnij także św ią tecznego  „Kato- 
lika“ i zanieś to w szy s tk o  tak sobie, jakbyś  naj­
zw yk le jszą  na św iecie  spełniał robotę, bez rozgłosu, 
bynajm niej nie poczytując sobie tego za zb v t  wielki 
uczynek , zanieś to do domu, gdzie m ieszkają  ubo­
dzy. —

Przypowieści i przysłowia 
ludowe na Bole Narodzenie.

Kiedy gody  (Boże N arodzenie) ciemne, to s to ­
doły jasne.

*  *  *

Boże Narodzenie po lodzie, W ielkanoc po wo­
dzie.


